WYDANIE: 


PANNA Me. DOO, 


wnuczka b. prezydenta 
Wilsona, nie może wyiść 
zamąż, gdyż ustawa kali- 
fornijska zabrania zawie= 
rania małżeństw miesza- 
nych, a jej narzeczony jest 
filipińczykiem. 
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ED 
wiceminister spraw zagra- 


nicznych  Anglji, zaprze= 

czył, iż romawiał z Rib- 

bentropem na temat zbro- 
ień niemieckich 


Wrap męśtzymy, udiwzonego jedwabny zalem, 


pod szmatami na pustym wozie, jadącym w kierunku Łodzi. 
Tajemnicza zbrodnia na osobie woźnicy Bajera 


Łódź, 23 listopada. 

Nocy ubiegłej na szosie Zgierskiej do 
konali funkcjonarjusze policji powiato= 
wej makabrycznego odkrycia. Około 
godz. 12-ej przejeżdżał szosą wóz jed- 
nokonny. Na koźle nie było nikogo, koń 
zaś w wolnem tempie podążał w kie- 
runku miasta. Po doprowadzeniu rol- 
wagi przed budynek komisarjatu uka- 
zało się, że pod szmataimi, znajduląceini 
się na wozie spoczywały zwłoki jakie- 
goś młodego mężczyzny. O strasznem 
odkryciu zakomunikowano władzom 
śledczym, które natychmiast wszczęły 
energiczne dochodzenie, W międzycza 
sie zawezwano lekarza pozotowia miej- 
skiego. Dyżurny tekarz, dr. Milke, skon 
statował Śmierć młodego mężczyzny 
wskutek uduszenia. Na szyi zmarłego 
widniały sine pręgi, zaś dokoła niej 
ZWIĄZANY BYŁ W MOCNY SUPEŁ 

SZALIK JEDWABNY. 

Zwłoki zabezpieczono na miejscu 
do zejścia władz sądowo ~ lekarskich. 
Wszczęte natychmiast dochodzenie u- 
staliło, iż zmarłym był woźnica tej rol 
wągi, 26-letni Jan Bajer, zamieszkały 
przy ul, Zgierskiej 31. 

Bajer przewoził wczoraj popołudniu 
meble z Łodzi do Zgierza. Po opróżnie- 
niu wozu, w godzinach nocnych powra 
cał do domu. Od chwili opuszczenia 
Zgierza, aż do rogatek miasta — nikt 
jak dotąd stwierdzono nie widział tra- 
gicznie zmarłego, Nie wiadomo zatem 
czy ohydne morderstwo dokonane zo- 
stało tuż pod Zgierzem, czy też już w 
pobliżu Łodzi. Koń, nie prowadzony 
przez nikogo, wolno zmierzał w kie- 
runku domu. 


m NN 


Trująca mgła 
w dolinie Mozy 


Bruksela, 23 listopada. 
(Pat) — W dolinie Mozy opadła nie- 
słychanie gęsta mgła, pokrywając całą 
okolicę podobnie jak w roku 1930, kiedy 
to nastąpiły masowe zatrucia. Wśród 
ludności panuje ogromne zaniepokojenie 
Podobno zanotowano już objawy zatru- 
cia, lecz żaden poważny wypadek nie 
miał jeszcze miejsca. 


Dżuma w Mandżurii 


Moskwa, 23 listopada. 

(Pat) — Źródła sowieckie donoszą 0 
wybuchu groźnej epidemji dżumy w 
Mandżurji, W dwuch prowincjach zano- 
towano ogółem 800 wypadków zarazy. 


Władze śledcze znalazły się wobec 
niezwykle tajemniczej zagadki. Nie ule- 
ga najmniejszej wątpliwości, że Bajer 


padł od zbrodniczej ręki i dla ukrycia; 


morderstwa, zwłoki 
szmatami, znajdującemi się na wozie. 


Miżwa k 


w 


niu ile godzin minęło od chwili śmierci 
aż do znalezienia zwłok, Nie zostało 
dotąd jeszcze ustałone, czy szalik, na- 
rzędzie zbrodni był własnościa uduszo- 


kie sąsiednei wsie i okolice na drodze 
Zgierz — Łódź zostały dziś rano skru- 
pulatnie przeszukane. 

W naibliższych godzinach należy ©- 


nakryte zostały nego czy też zarzucony został na szy-| czekiwać rozwiązania tego strasznego 


ję przez mordercę. Cały aparat śledczy I odkrycia. (gr) 


Sekcja zwłok wykaże w przybliże-' wprowadzony został w ruch. Wszyst- 
TZOOCOCOOCODOCOCSOCZ 


BOODODCOOBOOCOODODT OZ COCGUOROCOCOOCCOOOCOCOGGOCOOGOCOUUUK 


e samochocu z iramwajem 


ną szosie Ńonstantynowskiej pod Srebrną —Samochód 
- został strzaskany, szofer zabity 


wajem podjazdowym. 
Koło wsi Srebrna, tuż obok linji tram 


wajowej, jechał samochód. Szofer, Wac- 


ław Schleifert, zamieszkały przy ulicy 


ki tego zderzenia okazały się tragiczne. 


miejsce, stwierdził u 
Schleilertą zmiażdżenie rogi i potrzebę 


Schleiłfert wyrzucony został siłą uderze-! dokonania natychmiastowej amputacji. 


nia o kilka metrów i padając, 
bardzo poważne obrażenia cielesne, — 


,Bok tramwaju został poważnie uszko- 


dzony, a samochód potrzaskany. 
Do broczącego krwią szofera wezwa 


Henryka 48), nie spostrzegł zbliżającego „po lekarza pogotowia miejskiego, który 


odniósł ; 


Rannego umieszczono w szpitalu św. 
Józefa przy ul. Drewnowskiej, gdzie go 
niezwłocznie poddano operacji. — Dziś 
rano Schleiłert zmarł w strasznych mę- 
czarniach, 


Grożny zatarg Albanii z Grecią 
na tle nieposzanowania praw ludności greckiej w Albanji. — Zbrojne od- 
działy ochotnicze greków skoncentrowane w miejscowościach pogranicznych 


| Ateny, 23 listopada. 

W ciągu ostatnich dni, doszło do po- 
ważnego konfliktu między Grecją a Al- 
banją. — Zatarś powstał wskutek nie- 
uszanowania praw ludności greckiej, za- 
mieszkałej w Albanji. Gdy w sprawie tej 
interwenjowała Grecja, Albanja odpo- 
wiedziała ironiczną notą. Wywołało to 
w Grecji zrozumiałe oburzenie. 

Obecnie, we wszystkich miastach od 


bywają się burzliwe demonstracje prze-, 


ciwko Albanji. W kinach na ekranach, 


pojawiają się odezwy antyalbańskie, a|czyć do Albanii. 


ulicami miast przeciągają demonstracyj- 
ne pochody. Poważnie również przedsta 
wia się sytuacja na granicy albańsko- 
greckiej. 

Prasa grecka codziennie donosi a 
przekraczaniu granicy przez uciekinie- 
rów, donoszących o prześladowaniu i ka 
towaniu greków w Albanji. W, wielu 
miejscowościach pogranicznych, utworzy 
ły się już uzbrojone oddziały ochotników 
które w każdej chwili gotowe są wkro- 


DDOODTOOCOCOCIOGOBOCOCOCODODTOCODOTODOCODOOCOCOCODODOCOGODOGEC 0000001 


Fatalny 


skok z pociągu 


Koła wagonu obcięły nieforiunnemu pasażerowi 


„na gapę* 
Łódź, 23 listopada. 
Na torze kolejowym w okolicy stacji 
Janinów pod Wieluniem, znaleziono ja- 
kiegoś mężczyznę w średnim wieku, le- 
żącego bezwładnie pomiędzy szynami. 
Obchodzący dróżnik, który dokonał 
tego odkrycia, przy pomocy kolejarzy, 
przeniósł nieprzytomnego mężczyznę do 
budynku zawiadowcy stacji Janinów. 
Zawiadomiono policję i zawezwano 
lekarza. Okazało się, 
osobnikiem był 45-letni 


że przejechanym 
Piotr Felisiak, 


Ziadziej w opałach 


$chwytany ma goracym uczynku £tradzieży 


drobiu został 


Łódź, 23 listopada. 

(kg). — Niezwykły wypadek ujęcia 
złodzieja przez lokatorów wydarzył się 
wczoraj w domu przy Al. l-go Maja 39. 

Do kurnika, mieszczącego się na pod 
wórzu tej posesji, zakradł się wczoraj 
wieczorem złodziej i korzystażąc z nie- 
uwagi dozorcy zapakował do worka co 
najładniejsze okazy domowego ptac- 
twa. 

Traf chciał, że akurat obok kurnika 
przechodził jakiś lokator i widząc nie- 


mocno pobity 
znajomego mężczyznę podniósł 
alarm. Przybiegł dozorca oraz 
lokatorów, którzy rzucili się na 
dzieja i mocno go pobili. 
Złodzieja z opresji oswo» zdził poli- 

cjant. Odprowadził on go najpierw na 
stację pogotowia ratunkowego, gdzie u- 
dzielono mu pomocy, następnie do komi 
sariatu. 

Przytrzymanym okazał się 23-letni Lu 


wielki 
kilku 
zło- 


l cian Surowiecki, zamieszkały we wsiiże książki 


I Stoki. 


obie nogi 


mieszkaniec wsi Aleksandtja, 
Dzbów województwa łódzkiego. Feli- 
siąk jechał pociągiem towarowym do 
wsi Kuźnicy i wobec tego, że pociąg ten 
nie zatrzymuje się po drodze — wysko- 
czył w biegu. Koła wagonu obcięły nie- 
fortunnemu pasażerowi „na gapę” obie 
IW, stanie bezna- 


gminy 


nogi oraz lewą ręke. 
dziejnym odwieziono 


Wieluniu. (gr) 


Łódź, 23 listopada. się tramwaju i wpadł na wagony. Skut- przybywszy na 
(kg) Na szosie konstantynowskiej, | 
wczoraj około godziny 9-ej wieczorem, 
zderzył się samochód ciężąrowy z tram- 


go do szpitala W 


Wedle doniesień prasy, oddziały te 
liczą obecnie przeszło 3500 ludzi oraz 
175 dowódców, przeważnie b, żołnierzy. 
Korpusy te rozwijają w całym kraju nie 
zwykle ożywioną propagandę, to też licz 
ba ich członków z dnia na dzień wzrasta 

Z Krety donoszą, że jeden z tych od- 
działów wraz z 18 dowódcami, znajduje 
się już w drodze przez Saloniki do gra- 
nicy greckiej. Naczelny. przywódca tych 
organizacyj płk. Kerkyropoulus, wydał 
ostatnio odezwę do narodu greckiego, w 
której powiada m. in.: „Żadna potęga 
świata nie powstrzyma nas od przepro- 
wadzenia słusznej walki o sprawiedli- 
wość dla naszych braci!" 

Rząd grecki zachowuje do tej pory 
wielką rezerwę i poza wspomnianą już 
interwencją dyplomatyczną, która nie 
odniosła żadnego skutku, nie przedsię- 
wziął żadnych kroków dla obrony swej 
mniejszości w Albanji. Podobno. rząd 
grecki zamierza obecnie odwołać się w 
tej sprawie do Ligi Narodów, co jednak 
w żadnej mierze nie może uspokoić roz- 
śorączkowanych umysłów greckich pa- 
trjotów. 
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Proces b. prezydenta Stanów Zjednoczonych 


14 miljonów dolarów kary za ukrywanie dochodów 
towarzystwa akcyjnego 


Nowy Jork, 23 listopada. 

W procesie departamentu skarbu 
przeciwko byłemu wiceprezydentowi 
Stanów  Ziednoczonych, generałowi 
Dawes i 4.000 innym akcjonarjuszom 
„Central Republic Trust Co.“ o zapłatę 
14 miljonów dolarów tytułem Kary za 
ukrywanie dochodów, nastąpił. nowy 
zwrot. 


rsyndyka majątku 


„Central Republic 
Trust Co“. Generał Dawes był prze- 
wodniczącym rady nadzorczej tego to- 
warzystwa i miał otrzymać wielką po- 
życzkę na cele ożywienia życia prze- 
mysłowego.. 

Proces generała Dawesa wzbudza 
wielkie zainteresowanie w opinji ame- 


S8! rykańskiej, Generał Dawes twierdzi, że 


Władze skarbowe wysunęły zarzut, stawiane mu zarzuty są niesłuszne i 


wane, wskutek czego sąd mianował 


towarzystwa były sfałszo-- mają wyłącznie podłoże- polityczne, 


„ dła swojej żony i, że budynę 


Kto chce być córka milionera? 


„Złota klatka* małżeńska pani Browning. — Skandal towarzyski 
"w Nowym Jorku.—30 tys. osób, obdarowanych na gwiazdkę 


asgcie i śmierć ekscentrycznego bo$acza 


. (x) W Nowym Jorku uległ niedawno 
atakowi apoplektycznemu Edward Brow 


ning, wielokrotny miljoner, jedna z naj- rozwodowy. Po uzyskaniu rozwodu, po-! 


bardziej ekscentrycznych postaci w 
Ameryce, Zmarły miljoner zyskał sobie 
w całej Ameryce sławę jako „Daddy*, 
wiedbiciel „ie ych kobiet, zwany rów* 
nież „ojczulkiem”, 

Przed wielu laty, Browning, który do 
robił się olbrzymiej fortuny na spekula- 
cji gruntem, zawarł związek małżeński. 
Ofiarował on swej żonie w prezencie 
dom w centrum New Jorku. Dom ten zy 
skał niezwykłą sławę, albowiem na po- 
lecenie miionaca ią on A lawe 
opisany i opis ten wydano w specjalnej 
broszurze, Kibra następnie bezpłatnie 
rozdawano na tilicach miasta. | 

broszury tej, ciekawi amerykanie 


‘ mogli się dowiedzieć, że moljoner nie ża 


łował pieniędzy na ję tea ty gniazdka 

| >k posiada, na 
dachu basen kąpielowy i wspaniały 
ogród, w którym rośnie 10 tysięcy od- 


F 


— „Proszę także mnie uczesać”, 
zjerowi Jaś powiedział, 
Więc zapewnił go Półbroda, 
' Że mu zrobi wdzięczny przedział. 


uciekła ze swym dentystą do Paryża. 
Browning wytoczył wówczas proces 


dał ogłoszenie do pism, że zaadopiuje 
młodą dziewczynę z dobrego domu, ze 
średnio zamożnej rodziny, Browning 
przyjmował wszystkie kandydatki oso- 
biście w biurze, które specialnie urzą- 
dził na ten cel, a którego urządzenie 
kosztowało miljon dolarów. Biuro, we- 
dług pomysłu ekscentrycznego miljonera 
miało kolumny z prawdziwego marmuru 
ściany wykładane srebrem, a sufit zło- 
tem, — Po wielu trudach, wybrana zo- 
stała wreszcie czeszka — Marja Spas, 
która została zaadoptowana według 
wszelkich wymogów prawa. Po akcie 
adoptacji, okazało się, że przybrana cór 
ka liczy lat. 21, a nie 16, jak sobie tego 
woz „Daddy”, zo, 

iljoner nie zawahał się sądownie! 
unieważnić aktu: adoptącji. - Przybrana 
córka, której zasmakowała miljonowa 
fortuna, nie chciała sie tak łatwo pogo- 


DY JASIA—KLEP 


mian geranium, Rad ze swym losem. Powstałą serja pro 
' Mimo niezwykłego przepychu, który| cesów, która ciągnęła się przez szereg 
otaczał żonę miljonera, pani Browning lat. Wreszcie sędziowie przyznali pannie 


Koleją z Londynu do Ameryki 


Szyny Kolejowe połączą cały świat.—Fxpress Londyn— 
BerlinMoskwa—Charbin—Fongkong.. 


(x) Świat cały poruszony zostal sen 
sącyjną wiadomością o zamierzonej bit- 
dowie gigantycznej linji kolejowej, łaczą 
cej Londyn z Hongkongiem w Chinach. 


Linja kolejowa przecinałaby wzdłuż | 


Europe i Azję, ułatwiając komunikacie 
pomiędzy ezzotycznemi Chinami i kra= 
jami europeiskiemi. Dotychczas za naj 
lepszą komunikację z Chinami uchodzi- 
ła droga morska. 

Kierownictwo gigantycznej linii Xole- 
lowej stara się o to, ażeby bilet z Lön- 
dynu do Hongkongu nie kosztował dro- 
Żej. aniżeli przelazd drogą wodną, 

Podróż z Londynu trwałaby od 17 do 
21 dni, co nie zostało jeszcze dokładnie 
obliczone. Oczywiście zbiidowańoby 
specjalne pociągi, w których podróżni 
mogliby przez kilkanaście dni zamiesz- 
kać. Byłyby to wygodne wagony, po- 
łączone korytarzami. Jeden wagon był 
by przeznaczony na kino I audycje ra- 
djowe. i ; N 

Londyn — Hongkong nie jest jednak 
jedyna linią kolejową, która bedzie łą- 
czyć dwa światy. Istnieje jeszcze jeden 
projekt, który przewiduje połączenie 
Londynu z południowym cyplem Afry- 
kl, a mianowicie z Kapsztadtem. Budo 


wa tej linji nie będzie jednak rozpocze- 


ta wcześniej, nim nie zostanie zatwier- 
dzony plan budowy tunelu pod cieśniną 
Gibraltarską. > 
Trzecia projektowana linja kolejowa 
wkracza w granice utopii, gdyż przewi 
duje budowe trasy z Kapsztadtu. po- 
przez Suez i Azię, do cieśniny Beringa. 
Śmielsze plany liczą się nawet z inożli- 


przez Alaskę I Kanadę, korzystając czę- 
ściowo z istniejących już linii do Ame- 
ryki Środkowej, a następnie Ziemi Og- 
nistej. 

Jeżeli weźmie się pod uwagę połącze 
nia i skrzyżowania tych gigantycznych 
linij kolejowych, to powstanie możli= 
wość dostania się drorą lądową bezpo: 
średnio z Londynu do Ameryki Potud- 
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Ę 


A że czas się bardzo dłużył, 
Jasio-Klepka w chwilę potem, 
Opowiada golibrodzie 
Arcyśmieszną anegdotę. 


Golić Jasia nie przestawał 
I go zaciął w kilku miejscach 
I mu wąsa odciął kawai! 


| Fryzjer, trzęsąc się ze Śmiechu, 
(dalszy ciągu jutro). 
[itara ee] 


PAN FELIKS w KATOWICACH: Drogi Pa* 
nie Feliksie, poprzednich listów Pana nie otrzye 
małam, czego szczerze żałuję, Co się tyczy za- 
miarów Matki Pana na przyszłość — to narazie 
nie widzę, ażeby mogły być one zrealizowane, 
Przedewszystkiem jest Pan bez pracy, Dobrze, 
że nieruchomość spadkowa pozwala rodziale i 
Panu ma utrzymanie się na powierzchni, jednak 
nie można wiecznie liczyć na pomoc Matki, a 
przytem rodzina wymaga znacznie większych 
wydatków, aniżeli ma je Pan teraz. Byłby Pan 
zatem zmuszony korzystać z pieniędzy żony, jes 
żeli, oczywiście ożeni się Pan bogato, Sytuacja 
mężczyzny utrzymującego dom % pieniędzy żo* 
ny nie jest godna zazdroci ani, szacunku. 
Dlatego też niech Pan narszig poczeka z mal- 
żeństwem, aż polepszą się czasy i znajdzie Pan 
zajęcie, mawet niezbyt dobrze płatne, które 
wspólnie z Pana dochodami, pozwoli Mu na za* 
łożenie własnego ogniska domowego, Co się 
zaś tyczy wyboru Pana „przyszłej” — to o to 
nie należy się kłopotać, Istnieje wiele młodych 
i ładnych dziewcząt, które marzą o znalezieniu 
męża-przyjaciela, dla którego będą oddanemi 
serdecznemi i kochającemi żoneczkami, luna 
jest sprawa, że przeważnie te pełne cnót młode 
panny — nie posiadają pieniędzy. No ale prze- 
cież nie można w życiu wymagać wszystkiego, 


Spas 200,000 dolarów odszkodowania z 
tem, że wróci ona do swej ojczyzny. 

W roku 1929, miljoner liczył już wów 
| czas 60 lat, poznał on podczas lekcyj tań 
| Ca, uroczą 15-letnią panienkę, z którą po 
| stanowił się ożenić, Nie wiadomo, czy za 

mierzone małżeństwo nie doszłoby do 
skutku, gdyby nie wmieszały się w to to 
warzyskie koła Ameryki, które nie chcia 
ły dopuścić do podobnego skandalu, 

„Daddy“ wszczął proces o obrazę, 
skierowany przeciwko kilku zagorzałym 
przeciwnikom jego małżeństwa. Tym ra 
zem wyśrał miljoner i w dzień swego ślu 
bu, dla zadokumentowania triumfu, prze 
jechał w otwartym powozie przez ulice 
Nowego Jorku, oczywiście, w towarzy- 
Ę ża izy ozone p 

„Daddy” ilantropem i dobro* 
czyńcą, ehaclać udźiałi kozi «w=spo Anbo, tag żwrsca baczniejszą uwagę na dobra 
sób bardzo ekscentryczny: Przed kilku | 9 erjslne albo... wartości moralne, 


WOLNA TRYBUNA 
laty zakupił on wiazdkę 10 M, B. i „BRZYDULKA” z ŁÓDZI: 
aty zakupił on na AT | T 


Si z 6 Rad bja listy w Redakcji „Ilistr, Expressu”, ” 
ogłosił w pismach, że młodzież może się| „ZNĘKANA DUSZYCZKA” z ŁODZI: Drogie 
dziecko, niech się Pani postara ze wszystkich sil 
zapomnieć o mim. Skoro z drugiej strony nastą- 
pił już okres obojętności — najlepszy to dowód, 
że miłość nie była zbyt silna, skoro można było 
o Niej zapomnieć, Nie powinna starać się Pani 
o to, ażeby ją napowrót wywołać, gdyż wówczas 
stanęłaby Pani w obliczu nowej rozterki, a mia- 
nowicie musiała stoczyć walkę pomiędzy swo* 
jem uczuciem, a swymi najbliższymi, Tak, czy 
inaczej uczucie fo nie dałoby Pani szczęścia 
ani pełnego zadowolenia, Jest jeszcze i ten 
wzgląd, że nawet najsilniejsze uczucie po pew 
nym czasie przemija, podczas gdy zerwanie z 
rodziną byłoby błędem nie do naprawienia, Nie 
wiem jaka różnica wychowania Was dzieli, ale 
wiem to tylko, że jeżeli jakakolwiek istnieje, 
Pani sama czułaby się najbardziej nieszczęśliwa 
szczęśliwa postępiwszy wbrew woli rodziców, 
Miłość nawet ta najsilniejsza, po pewnym 
czasie mija i zostaje tylko człowiek, na które- 
go patrzymy już wówczas bez różowych szkieł, 
którego zaczynamy analizować i dostrzegać błę- 
dy wszystkich dzielących Was różnic, Człowiee 


do niego zgłaszać, Przyszło wówczas 
okeło 30 tysięcy osób, z których nikt nie 
wyszedł z pustemi rękami. 


noweł | 

To są jednak już nieco dalsze plany. 
W każdym razie Anglicy przypuszcza- 
ią, że niezadługo już usłyszy się na 
dworcu londyńskim głos konduktora 
pociągu, który, po drugim dzwońku za- 
woła: „Proszę wsiadać.. Express Lon- 
dyn — Berlin — Moskwa — Charbin— 
Hankow — Hongkong...“ 
GODODOO 


Rubin, władca klejnotów 


był ongiś uprzywilejowaną ozdobą władców. —Tranzakcje 
szlachetnemi kamieniami odbywają się w ukryciu, 
by... nie straciły na wartości 


ka, którego chciałoby się nazwać mężem, trze» - 
bs sobie tak dobrać, ażeby nawet gdy się mí- 
łość ulotni można było. szanować, 

Jeżeli po upływie okresu miłości, nie mógł- 
by nawet zaistnieć szacunek, to wówczas trzeba 


Rubin, władca klejnotów, jak nazy= 
wają ten szlachetny kamień Hindusi, był 
ulubioną ozdobą możnych panów w śŚre- 
dniowieczu. Błyszczał on w koronach 
królewskich, na różnych godłach reli- 
giinych kapłańów dawnych religij azja- 
tyckich, ha palcach najpiękniejszych 
księżniczek t najsłynniejszych kurtyzan. 


Największe kopalnie rubinów znajdu- 
ją się w Mogoku, w Indfach. Leżą one 
w ukryciu gór i są jeszcze bardzo mało 
wyzyskane. Wspaniałe te klejnoty. czę- 
stokroć droższe od djamentów, wydoby- 
wa się zapomocą bardzo prymitywnych 
narzędzi lub nawet bez nich. Praca pole- 
ga na tem, aby obnażyć leżący pod gli- 
niastą warstwą żwir, w którym Są za- 
grzebáne rubiny. 


| Żwir, obfitujący w kamienie zbiera 
się na stołach w specialnych sortow- 
niach, gdzie zaufani dozorcy pilnują ba- 


wością przekopania tunelu kolejowego| cznie robotników. Ostatnio jednak, ce- 
pod cieśniną Beliringa, a następnie po-' lem zabezpieczenia przed kradzieżą, do- 


sobie powiedzieć, że zmarnowsło się życie tyl- 
działów w zyskachu ko dlatego, że działało się w zaślepieniu i nie 

Co kilka dni mają miejsce w Magoku|zwracało uwagi na rady ludzi bardziej doświad- 
jarmarki, na których odbywa się także | Szonych. Może więc lepiej się stało, że znajo- 
sprzedaż tych drogocennych klejnotów, | my Pani przestał Ją kochać ! sam już z tego 
Hindusi naogół są wielkimi znawcami powodu nie cierpi, Niech sobie Pani rowie, że 
szlachetnych kamieni i doskonale potra- | '*k Powinno być i również przestanie się dzę. 
fią podnieść ich blask przez odpowiednie | Postspiwszy wbrew woli rodziców. 
oświetlenie ich, I tak naprzykład niektó- a ; 
re kamienie pokazują handlarze tylko 
przy świetle... zachodzącego słońca, kto 
rẹ ujawni ukryty w innych warunkach 
blask krwawo czerwonego kleinotu. Na-| nia Paryż lub bogate skarbce Maharad- 
ogół tranzakcje odbywają się w najwięk! żów indylskich. Przed woina szlachetne 
szej tajemnicy, gdyż jak twierdzą mie-!te klejnoty zdobiły korony królewskie, 
szkańcy z nad Gangesu piękny rubin, | obecnie jednak na Skutek coraz zmnieł- 
podobnie jak urocza kobieta, traci naj szającej się liczby panujacych, rubiny 
wartości, gdy go się ogląda zupełnie a= | stają się wyłącznie ozdobą pieknych nań 
wnie w obecności wielu ludzi. Wobec tego jednak, iż wszystkie niewia- 


puszczono pracowników do pewnych u- 


TYDZ eE KĘ 


tentatowi za 30 
tysiecy funtów szterlingów, 
Większość rubinów z Macokn pschła- 


jakiemuś angielskiemu po 


Najwspanialszym kamieniem obec-. sty niezależnie od stopnia wykształce- 
nych czasów jest „Rubin Pokoju“, Waży. nia, wieku, czy urody lubią klejnotv. nie- 
on 43 karaty—nazwę zaś swą zawdzię-, ma obawy, by krwawo czerwony blask 
cza faktowi, iż został wydobyty w dniu, kamieni zgasł w pomroce zapomnianych 
zawieszenia broni. Został on sprzedany: kopalni, 


Napisał: 
Ea. a nA KAJ 


Jam Aleksamder 


DE Sy PZET EA Z Z A T y 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


w domu przy ul. Piasecznej 8 dokonano ta- 
Jemniczej zbrodni; — zamordowany został sto- 
larz, Michał Wardan, w którego ręce znaleziono 
Czarnegc Pająka. Jednocześnie skonstatowano, 
że z mieszkania stolarza zzinął los loteryjny, 
na który padła główna wygrana w sumie mil- 
łona złotych. 


Podejrzenie padło początkowo na młodą, 
niezwykle piękną żonę stclarza. Justynę. którą 
jednak sędzia śledczy z braku dowodów winy 
zwainia Siedztwo wykazało, że przed dwoma 
miesiącami zamordowany został przemysłowiec 
Walter Kisch, który tak samo Ściskał kurczowc 
w sztywnej dłoni Czarnego Pająka... Policja 
stwierdza ponadto. że Justyna jeszcze za życia 
męża miała kilku adoratorów, którzy jednak 
napróżno się o nią starali. Wśród nich był nie- 
jaki Świdelski, którego Justa nazywa pcspolicie 
„Tadem** i podejrzany osobnik. tytułujący się 
„hrabia*. Świdelsk; znikł nagle po wykryciu 
morderstwa w mieszkaniu stolarza. Rozeslano 
za nim listy gończe, lecz bezskutecznie. 
prowadzona w jege mieszkaniu rewizja dała 
sensacyjny rezultat. Dwaj wywiadowcy, Taler- 
czyk i Mik. znaleźli w szafie symbol dwuch za- 
gadkowych morderstw — Czarnego Pająka... 


Tad Świdelski nie uciekł, lecz ukrywa się 
w przebraniu, roztaczając nad Justą czujną opie 
kę. Iwierdzi on, iż jest niewinny i nie spocznie 
wprzódy póki nie «PEL prawdziwego Spraw- 
cy mordu i nie odnajdzie |loteryjneśo losu. 


Lecz czas nagli, gdyż po upływie czterech mie- 
sięcy los traci SĄ ważność. Do tej walki Tad 
dohiera sobie dzielnego reportera, Antoniego 
Pieczarka, któryszostał wydalony z redakcji za 
to, że uważał Justynę za niewinną. 


Hrabia stara się usilnie o rękę Justy. przy- 
czem chodzi mu nie o jej serce, lecz przede- 
wszystkiem o jej gotówkę. Chce on ja nędzą 
głodem zmusić do uległości. 


Pewnego wieczoru Tad poznał w „Troca- 
dero“ fortancerkę Irmę, która zakochała się w 
nim na zabój. Świdelski. przedstawił się jej ja- 
ko dr. Daniel. Opiekunem Irmy jest niejak' 
Emil, bogaty handlarz kokainą. który podobnie 
lak hrabia, chce wyłapać z rąk Justy wygrany 
millios, W tym celu każe Irmie odszukać Świdel 
skiego ( sprowadził swego przystojnego sio- 
strzeńca, Harry'ego, który ma zdobyć serdusz- 
ko Justy. Ponadto dobrał sobie jeszcze do po- 


Prze- 


mocy „Krzywego Józwę*, ` 


odtma dowiedziała się jednak. że dr. Daniel 
jestowłaśnie poszukiwanym przez policje , Emi- 
la_ Świdelskim. j aP n 
-Mimo to nie przestala go kochać. 

Ale Tad nie zwraca na nią uwag gdyż jest 
w tym czasie zajęty wraz z Pieczarkiem szuka- 
niem sprawcy zabójstwa Wardana. 

Po wielu staraniach Pieczarek wykrył mor- 
dercę. Tad postanawia włedy udać się do po- 
licji, by wyświetlić całą sprawę, lecz w tej 
chwili z rozkazu Emila obydwaj zostają porwa- 
ni przez Krzywego Józwę i wtrąceni do ciem- 
nego lochu. 

W prasie natomiast ukazuje się wieść, że 
Świdelski zatonął... 

Justa nie znając prawdy, myśli, że jej uko- 
chany Tad naprawdę nie żyje. Jej również nie- 
zbył wesoło się powodzi. Po -okresie straszliwej 
nędzy uzyskała wreszcie posadę gospodyni w 
pałacu bogatego finansisty Wentala. Dzięki swej 
dobroci zyskała sobie wkrótce serce pani Marji 
Wentalowej, która bardzo ją polubiła. 


Harry dowiedział się o tem i skupił wszyst- 
kie weksle Wentala, który znalazł się u progu 
ruinv. feraz Harry postawił mu warunek: - 
albo Wental namówi Justę do ożenku, alba 
wszystkie jego weksle pójdą do protestu... 


Wental, chcąc ratować siebie, namawia Jus 
tę, aby wyszła zamaż za Harrego. Justa waha 
się długo. wkońcu widząc, że nie ma innego 
wyjścia, zgadza się choć 
powtórne zamążpójście. 

Oficialne zaręczyny mają nastąpić w Noc 
Sylwestrową. 

Tymczasem zdarzył się nieprzewidziany Wy- 
padek. Irma — fortancerka z „Trocadero — 
która kochała się w Tadzie, wyszła zamąż za 
księcia Tułabę - Wyżomirskiego i po pobycie 
zagranicą wróciła do Polski, by dowiedzieć się 
czegoś o Świdelskim. 


Emil zapewnia ją, że Świdelski nie żyje, lecz 
Irma nie wierzy. Udało jej się nawiązać pota- 
iemnie kontakt z dawnym kamratem Krzywego 
Józwy. Morusem, który żywił urazę do Józwy 
i chciał się na nim zemścić. 


Morus namawia Józwę na wyprawę złodziej 
ską, podczas której Józwa zostaje schwytany i 
osadzony w więzieniu. 

Teraz Morus wypuszcza na wolność Tada 
oraz Pieczarka, którzy wyjeżdżają do Zakopa- 
nego, zdzie przebywa również Justa z Harrym. 

Następnego dnia napróżno Tad czekał w 
Warszawie na telefon Justy. Zadzwonił do Za- 
kopanego, lecz odpowiedziano mu, że Justa wy- 
jechała wraz z Webstem. 

Następnego dnia Harry opowiada Emilowi co 
się stało. W centrali loterji dano im przekaz pie- 
ń'eżny, który zabrał Harry. 

Przekaz ten ma być płatny dopiero za 10 
dni. Tymczasem Justa rozchorowała się ciężko 
i leży w pałacu Wentala. 


niezbyt chętnie na 


Pewnei nocy Emil skonstatował ucieczkę 
Harrego, Który. pozostawił pożegnalny, list. 


| 
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Ale ponieważ przy podziale łupu! 
mnie już nie będzie w Polsce, a wwa: 
żam, że coś-nie-coś i mnie się nale- 
ży za otumanienie Justy, fikcyjne za- 
ręczyny i pracę w Zakopanem, prze- 
to pozwoliłem sobie sam pobrać na- 
leżne mi honorarium w postaci klej- 
notów, wykradzionych z twej szkatu- 
ły. Nie gniewaj się na mnie, wuju, 
gdyby. się okazało, żę wziąłem wię- 
cej niż mi się należy, to bądź łaskaw 
nadwyżkę zapisać na moje konto i 
przy następnerm spotkaniu, a że ono 
nastąpi, o tem nie wątpię, rozliczy- 
my się ostatecznie. Ponieważ wy- 
daje mi się, że najwięcej przy ça- 
łym tym interesie pracowałem, prze- 
to obliczam swą należność na sumę 
400.000 złotych i mniej więcej tyle | 
prawdopodobnie warte są klejnoty, 
które pozwoliłem sobie zabrać. 

Spieszę cię również uspokoić, 
waju, że o twych machinacjach nie | 
doniosłem policji ani też nikomu, kto į 

= mógłby ci w jakikolwiek sposób za- 
szkodzić. Przyznaję się tylko do wy- 
słania listu ostrzegawcześo do Wen- 
tala. Nie mogłem podjąć się otrucia | 
Justy i nie mogę pozwolić na to, aby! 
inny podjął się tego niecnego czynu. 
Jednocześnie wysyłam list do Justy; 
ale to iest korespondencja prywatna. 
Bądź zdrów, wuju, i nie gniewaj 


Diablica 


się na mnie. Pozdrów również hra- 
biego!.. 
Powiedz mu, że bardzo go cenię, 
ale radzę mu już przejść na emery- 
turę. Przecie ten chłop zbaraniał zu- 
pełnie, czego i tobie życzy twój ko- 
chający cię Harry. 
Emil zgniótł kartkę i zacisnął zęby. 
— Łotrl. — syknął — Skończony 
łotr!.. N 
Szybko pobiegł do swego portretu, 
wiszącego na Ścianie. Zdjął ramę i na- 
cisnął widniejący na ścianie guziczek. 
Drzwiczki otworżyły się. Ale skrytka 
była pusta. 

— QOkradł mnie.. — lamentował 
zrozpaczony handlarz narkotykami — 


Sensacyiny 


współczesny 


Oczy hrabiego zwęziły się jeszcze bar- 
„dziej. Poprzez zaciśnięte zęby syknął: 

— Pan nie jest lepszy od swego sio- 
strzeńca... Ale ja pana... 


W ręku hrabiego błysnął rewolwer. 

Emil cofnął się przerażony. Nastała 
cisza. Hrabia stał z wyciągniętą ręką. 
Ciemne oko rewolwerowej lufy wpatry= 
wało się nieubłaganie w twarz handla- 
rza narkotykami. 

Hrabia zaciskał jeszcze mocno zęby, 
co świadczyło o tem, że gniew jego 
wzmagał się z każdą chwilą. Emil zro- 
zumiał, że to nie żarty. Pociągnięcie 
cyngla jest w takich wypadkach sprawą 


Zabrał mi cały mój majątek!.. Wszyst- | miljonowej części sekundy... 


kie oszczędności!.. O, śdybym mógł go 
teraz dostać w swe ręce... Rozszarpał- 
bym go na kawałki!.. Klejnoty zabrał, a 
nam zostawił przekaz! Zabrał sobie 
część i uciekł!.. Łotr! 

Nie mógł się uspokoić. Zadzwonił 
natychmiast do hrabiego. Przeczytał mu 
cały list. Ostatnie zdania listu, dotyczą- 
ce hrabiego, przeczytał z większym na- 
ciskiem. 

Hrabia również nie mógł powstrzy- 
mać się od zjadliwej uwagi: 

— Trudno... Dziś jajko jest mądrzej- 
sze niż kura... 
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Sojusznicy... 


Z samego rana Emil pobiegł do hra- 
iego. Nie mógł usiedzieć w domu. Nie- 
spodziewana ucieczka Harrego wypro- 
wadziła go z równowagi. Denerwowało 
go to, iż został wyprowadzony w pole 
i w dodatku przez Harrego, którego u- 
ważał za młokosa. ; i 
Ponadto ucieczka. Harrego wprowa- 
fdzałą, pewien niepokój. Jeżeli Harry ty 


3 ciekł — myślał Emil — to pewnie coś 


wie... Może policja wpadła już na ich 
ślad?,.. A może Świdelski?.. Wszystko 
było możliwe... ; 

Szedł więc zamyślony, złorzecząc na 
cały świat... Przywykł już w swem bo- 
gatem w różne przygody życiu do ry- 
zykownych eskapad, ale historja z Justą 
przerażała go poprostu obfitością na- 
głych zakrętów. Początkowo wszystko 
szło gładko, aż pewnego dnia zaczęło się 
psuć i sytuacja pogarsza się z każdym 
dniem. Co teraz będzie?.. 

Z temi ponuremi myślami wszedł do 
mieszkania hrabiego. Był tu poraz pierw 
szy od dłuższego czasu. Hrabia dopiero 
wstał. To go jeszcze bardziej zirytowa- 
ło. On się męczy, nie może spać przez 
całą noc, a ten wysypia się, dobrze wy- 
gląda i jeszcze uśmiecha się bestja..: 

Emil mruknął coś na powitanie. Od- 
piął futro. Cisnął je przez poręcz krze- 
sła. Odsapnął. Zapalił cygaro. 

— Jest pan jakoś nie w humorze... — 
zauważył hrabia. 

— Jest pan bardzo spostrzegawczy... 
— odburknął Emil. 

— To wszystko przez tę historję z 
Harrym?.. Nie warto się tem przejmo: 
wać... 

Emil spojrzał nań gniewnym wzro- 
kiem. 

— | jabym się nie przejmował, gdy- 
by mi nie skradł klejnotów... 

TN A czy to były prawdziwe brylan- 
ty?.. 

— Czy sądzi pan, że martwiłbym się, 
gdyby to były szkiełka?.. Z takiemi py- 
taniami powinien pan iść na scenę, pa- 
nie hrabio!l.. Rzadko spotyka się dziś 
człowieka z takim złotym humorem... 

— Dziękuję panu za kompliment, — 
odparł hrabia, zagryzając wargi — A 
jaką wartość przedstawiały te klejnoty?. 

— Przeszło 400 tysięcy złotych... 
Oprócz klejnotów były tam jeszcze war 
tościowe papiery... Wszystko zabrał... 

— Współczuję z panem, ale ostatecz- 
nie.. przyzwyczaił się pan chyba do; 
strat... y 

— Sądzę, że pan również... 

— Ja nie mam powodu... 

— A jednak, przypuszczam, że tak... 


— Jak pan to rozumie? — zaniepo- 
koił się hrabia. 

— Nie sądzi pan chyba, że tylko 
będę stratny... 

— A kto jeszcze? 

— Pan... 

, — Ja?.. Z jakiej racji?.. —. roześmiał 

sie hrabia — "Cóż to tnnie móże” obchoó- 
(ZiĆJ w tury dansk 

— Niech 
dać mu nie więcej nż 50.000 złotych za 
jego pomoc.. Pózostaje więc jeszcze 
350.000, które wziął ponad swą należ- 
ność... Tą sumą, jako stratą, musimy się 
podzielić... 

— (C0-0-0? 

— Tak... Pan otrzyma o 175.000 zło- 
tych mniej niż pan przypuszcza... 

— Ja nie będę odpowiadał za świń- 
stwa pańskich krewniaków, panie Emilu! 
Więc jak pan to sobie wyobra- 
ża?.. Chce pan być wspólnikiem tylko 
do zysków, a straty pana nie obchodzą?.. 

— Uprzedzałem pana, że trzeba tego 
łobuza pilnować! 

— Gdy mi pan to mówił, było już 
zapóźno... 

Hrabia wzruszył ramionami. Zdener- 
wowanie i jemu zaczęło się udzielać. Za- 
palił papierosa. 

— Czy pan ma ten przekaz banko- 
wy? — zapytał wreszcie. + 

— Owszem... — odparł spokojniej- 
szym tonem handlarz narkotykami. 

— Pan będzie łaskaw mi pokazać... 

Emil zawahał się. 

— Nie mam go przy sobie... 

Hrabia podniósł śłowę. Spojrzeli so- 
bie w oczy. 

— Pan mi nie ufa?.. 

— Dlaczego?.. Owszem, ufam panu, 
ale... zostawiłem przekaz w domu... — 
odparł Emil. 

— To nieprawda! — wrzasnął nagle 
hrabia — I pan chce mnie oszukać!.. Ale 
ja się nie dam!.. W tej chwili da mi pan 
przekaz! 

— Nie mam go przy sobie... 

— Pan ma!.. To jest wybieg!.. 
tych pieniędzy nie odbierze, bo ja... 

— Proszę, proszę, mów pan dalej... 
Może mi pan zagrozi policją, co?.. 

— Pan wie, że tego zrobić nie mo- 
gę, ale potrafię co innego... — zbliżył się 
do Emila — W tei chwili proszę mi dać 
przekaz... 

Wzrok jego ciskał złowieszcze spoj- 
rzenia. Emil skrzywił się tylko ironicz= 
nie i nie okazując najmniejszej obawy, 
odparł: 

— Niech pan przestanie strugać z sie- 
bie wariata, panie hrabio... = 


ja 


Pan 


REDEROG — BNOLY, OLI- CEBI 4 
pan uważa... ŻZamierzałem 


— Dai pan przekaz... — syknął hra- 
bia, zbliżając się doń z rewolwerem — 
Polbi bo może się stać nieszczę- 

cie... 

Emil jeszcze sę wahał... Wiedział co 
to znaczy oddać hrabiemu przekaz... To 
znaczy że już nie zobaczy ani grosza... 
Nie, nie!.. Do tego nie dopuści... Niech 
raczej hrabia strzela... Niech go zabije... 

— Daj pan przekaz... — powtórzył 
hrabia, przysuwając lufę coraz bliżej twa 
rzy swego przeciwnika. 

Emilowi strzeliła nagle do głowy 
zbawienna myśl. Będzie udawał, że wyj- 
muje przekaz, a tymczasem wyciągnię 
rewolwer, żeby się bronić... 

Tak też uczynił... Podniósł rękę. 

Ale w tej chwili rozległ się groźny 
krzyk: 

— Ręce do góry, bo strzelam! 

Hrabia połapał się w porę... Trzeba 
było wykonać rozkaz. Emil podniósł do 
śóry ręce. 

— Nie udało się panu... Ja sam wyj- 
mę przekaz... Uprzedzam pana, że przy 
najmniejszej próbie oporu strzelam... 

i" Emil'sta? niewzruszóny” z. podniesio- 
nemi do góry rękoma... 
Nagle zaterkotał aparat telefoniczny, 
stojący na biurku. 

Hrabia zatrzymał się i zerknął poza 
siebie. Emil odetchnął z ulgą. 

Aparat zadzwonił poraz drugi. Potem 
poraz trzeci. i 

Hrabia zaklął i zdjął słuchawkę. 

— Hallo!.. Tak, to ja... 

— Tu mówi Wental... — odparł głos 
w aparacie. 

Frabia zmarszczył czoło. 

— Kto?.. Wental?.. Moje uszanowa= 
nie... Czem mogę panu służyć?.. 

— Dzwonię z polecenia pani Justyny. 

— Jakto?.. Pani Justyna może wyda- 
E już polecenia? — zdziwił się hra- 

a. 

— Tak... Kryzys minał.. Temperatura 
spadła... Chora czuje się dziś znacznie 
lepiej... 

— Ach, tak... — odparł hrabia gniotąc 
gniewnie strzępek gazety — Bardzo 
mnie to cieszy... Naprawdę... Czem mo- 
gę panu służyć?., 

— Dzwonię właściwie w sprawie pa- 
na Websta... Pani Justyna bardzo chcia= 
łaby się z nim zobaczyć... 

— Ach, tak... — hrabia cisnął papie- 
rową kulkę na podłogę — Pana Websta 
niema u mnie... 

— Wiem, ale może pan będzie łaskaw 
go zawiadomić... 

— Dobrze... 

Hrabia odłożył słuchawkę. Odwrócił 
się. Emil trzymał w ręku rewolwer. Hra- 
bia spojrzał na swój rewolwer, uśmiech- 
nął się, rzucił go na biurko i machnąw= 
szy ręką, rzekł: 

— Zostaw pan... To był nonsens... Te- 
raz jest ważniejsza sprawa... Co robić?.. 
Justa wraca do przytomności i chce się 
zobaczyć z Harrym.. Jeżeli powiemy 
jej, że Harry uciekł, to trzeba będzie jej 
zwrócić przekaz... 

Emil wsunął broń do kieszeni. Ten 


nagły przeskok do interesu sprawił mu 
miłą niespodziankę. 

— Na to jest rada... — odparł han- 
dlarz narkotykami — Przecie pan miał 
to załatwić... Trzeba ją jakoś uśpić... 

Hrabia spuścił śłowę. 


(Dalszy ciag iufre) 
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b. BEKMAŃ 


Specjalista chorób wenerycznych 
skórnych 1 moczopłciowych 
cegieliniana 15 

TELEF. 149-07. 

Przylmuje od 8—12 rano I od 4—8 
wiecz, w niedz. i Święta od 9—l-ej. 
CENY LECZNICOWE. 


DOKTÓR 


Ż. KIERTYKOWSKI 


Chor. skórne, weneryczne i płciowe 
przeprowadził się na ul. 


Piotrkowską 86 uci. 143-63 


przyjmuje od 8—11 I od 6—9 wieczm 
w niedz. ; święta od 9—1 popol.. 
Dla_pań oddzielna poczekalnia. 


DR. MED. 


kont KSZA 
ONA S. biebeskina KOMEDIA 


AKUSZER - GINEKOLOG SEENON, 
przeprowadził się na ul. ANC 


Andrzeja 2 


tel. 216-66, 
przyjmuje od 4—6 po noł—. 


Doktór 


H. SZUMACHER 


Choroby skórne 
i weneryczne 


PIOTRKOWSKA 56 


tel. 148-62 


od 9—12 rano, 2—4 pp. i 7—9 
wiecz. w niedziele i święta 


ORYGINALNE PROSZKI 
«MIGRENO- WERYOSIK 


i TÝN 
HA RO LD 


e EZR ROOBOY 
MIGRENA, NEWRALGJA, 


BÓLE ZĘBÓW, 


GRYPA, PRZEZIĘBIENIA 


Lund „WIDZEW“ 


od 10—1. 
BÓLEJARTRETYCZNE, 
cany lecznicowe, STAWOWE „KOSTNE i T:P. Lekarzy specjalistów i Gabinet den- 
DOKTÓR ŻĄDAJCIE W APTEKACH PROSZKÓW tystyczny ROkiciñska KT, 
zezw.ram. KOGUTKIEM tel. 234-44 
w BRYGINALNEM OPAKOWANIU Wizyty na mieście, Analizy lekarskie. 
po po 5 PROSZKÓW WP PUDEŁKU, Stacja zapobiegawcza. Zabiegi kos- 


metyczne, Czynna od 8 r, do 8 w. 
PORADA 3 ZŁOTE. 


DR. MED. 


M. Rundsztejn 


: PETAD T Soei deg 
zasuzy oentgen, lampa Kwarc . 
Stacja zapobiegawcza akuszer- ginekolog 
a ZLOIEJPOMOrSKA 7, tel 127-84 
$ E 3 


w aat 


KLINGER 


NIEŻ spec, chor. wenerycznych, skórnych 
Co chwila miała błyszczący soa i włosów (porady seksualne) 
a potom zaraz grubą warstwą Leczenie niemocy płciowej. 


r za jeszcze brydneę Gdyby Andrzeja 2, tel. 132-28 


znała tajemnicę 


Lecznica Omena 


i GABINET DENTYSTYCZNY 
Główna 9, tel. 142-42 


Następny program 


| 


Wysigi! Poelee od 9-—i1 rano I od 6—8 w 
ykłe pudry ania naturalną __—W niedziele i świeta od 10—12 Przyjmują lekarze we wszystkich 
wilgoć skóry. Po kilku minutach WE „ADD MPI ui W) 


tworzą błyszczącą powierzchnię. Obec: 
nie chemicy odkryli, jak można eoms 
puder „nie wchłaniający”. Jest to 

tentowany sposób fabrykacji Tokałoa om. 


Dlatego też jedno zastosowanie DOKRTÓR 
znakomitego paryskiego Pudru Toka- rs SKÓRNE 1 WENERYCZNE Przyjmuje od 4—8-ej 
zd nadaje aksamitność. pór róży, (kobiety i dzieci) NU. h : 
tóra pozostaje par cały dzień. ay unows | 

Śliczny „Matowy Wygląd? Pudru Sienkiewicza 35% Ô Leczenie 
Tokalon nada Pani Robh piękno— telef. 146-10 DOKTOR n. Dag 70, tel, 181-33. 


krótkiemi falami 


Choroby stawów, kości. mięśni, ner- 
wów. skóry, narządów wewnętrznych 


Îl spec. CHOROBY SKÓRNE, WENE 
RYCZNE Ii MOCZOPŁCIOWE 
(Leczenie niemocy płciowej). - 


wy: Jądojące tak yw że kysz orzvimule od 11—1 i od 3—4 po poł. 
u jest nawet niedostrzegalny. L E C Zz RJ A © A Q Owys 


ożognęj się z brzydkim połyskiem; 


AAA sit A zk [ES ero ma 294, tal. ER PRZEPROWADZIŁ SIĘ p gabinet Roenigeno - leczniczy, a kobiecych i t. d. 
przy przyst. tramw. Pabianickich rzyjmuje o 0—10 r. o p 
ana RE AC LIMIE mag 2 razy dziennie przyimują lekarze na ul. Legielnianą 11 i od 6 do 8 i pół wiecz. W miedzielęj. gabinecie terapit fizykalnej 


i święta od 10—1. Dr. POLAKA. Nawrot 7. Tel. 164-24. 
Oddzielna poczekalnia dla pań. 


Dla niezamożnych ceny leczalcowe. ANGIELSKIEGO konwersacji | litera- 
Leu udziela rutynowany nauczyciel. 
STANISŁAW KUBICKI zgubił legity-JUl. Zawadzka nr. 21 m. 8a, front, co- 
nacie wyd. w Funduszu Bezrobocia. dziennie zastać od godz. 4 — 7 po poł 

2 CEFR" ZRSOWESSYW EN N ZOCZZKWA 


> waskie specjalności. Gabinet dent. Telefon 238-02 
Wizyty na mieście. Wszelkie zabiegi] choroby weneryczne, moczopłciowe 

WYPOŻYCZALNIA sukien’ balowych| 1 analizy. Otwarta od 1l-ej rano do i skórne, 
i ślubnych oraz smokingów, również 8-ej wieczór. Przyjmuje od 8—12 i od 4—9 w nie- 


potrzebna krawcowa. R, PA dziele i święta od 9—1. 
cókidł 20. Forada 3 mód demi BALA Pań Eos saa Doza 


KW I Z powodu potanienia produktów „postanowiliśmy z dniem 21 Listopada r. b. obniżyć ceny 


b gmaczmych owladów. OBIADY z 4-ch dán 60 gr, z 5-clu dań 80 gr. “> 


A " EE] drobiem 4 zły, porcje po 50..gr. - wai Z poważaniem i GM 
BĘ a 3 i | SON Ceny zbufelu zostały zniżone o 20 procent taniej, „BAR ROGOŻYKA", Legjonów 11 
; 


OOOO YW 


KINO-TEATR 


i a Nowe przygody! Nowe sensacje! Najdroższy film Świata! Sensacia ekranów! Najczulszy romans! Przygody, które wprawią was w osłupieniel 
Legionów 2-4 rolach głównych: JOHNNY WEISSMULLER z MAUREEN O'SULLIVAN NADPROGRAMY! 


OOOO OWO | anons: Następny program „WYROK ŻYCIA w roli głównej JADZIĄ ANDRZEJEWSKA 
EARNE KOES RT AOC OWCZE FEWEKŃ) WERRE SZARO CEJ TZEÓK NI SI. BND DEAL RZ OTC OO DZE Z TADEK CZY OTOÓODZ OB DODCZ PÓZ R OWOZTRE ORZRLÓRZ OE DCC ZO DE ZDZ O 


Kino dźwiękowe Rozkoszna FRANCISZKA GAAL w nowym przeboju 
ra 


RAKIETA” WIOSENNA PARADA 


diunkiewiecń 40. 
tel. 141-22. Produkcji austriackiej. 
Całkowicie mówiony i śpiewany po Kiówikboku: 


Dz: $ i dni nastepnych l Bilety ulgowe i wolnego wejścia nieważne, 


Początek seansów w dni powsz. 0 godz. 4 pp. w soboty o g. 2, w niedz. i Święta o godz. 12-ej. 


Wspaniały dramat obyczajowo-sensacyjny z życia apaszów i prostytutek Paryża 


Kino- teatr Film pełen dramatycznego napięcia p. t. 

M ; R AT” A Ś W rolach głównych: 
gą ; Pai A U a ICY Włodzimierz Sokołów 
M Listopada 16 (fowtatywiwit) PE) i Madeleine Ozeray 


Dziś i dni następnych | NADPROGRAM: Tygodnik Paramountu i Pata. Ceny miejsc 54 gr., 85 gr. zł. 1.09. 
Kino gekon Największe arcydzieło wszystkich czasów! Coś potężnego, nowego Eai 


ONS Ae W żyłach przeżyć PATE cyrku, Ch a rles Bi ekiord 9 LD MSSF i = TORRES, 


W roligłównei 
ii, 


Poczatek seansów o godz. 4-ej, Kapitalna W roli gł. 


DZIA PREMIERA rewelawineso $ it „AMOZKOSZE Małżeństwa — s, noo 


podwójnego programu! nie było! 
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1034 ŁEDRESIS 


WYBORY do RADY MIEJSKIEJ ZATWIERDZO 


czuc: T 553 T = give — 


23.41. 


Za dwa tygodnie odbędzie się pierwsze posiedzenie nowej 
Rady.—Prezydentem Łodzi prawdopodobnie zostanie 
p. Nowakowski z Białegostoku 


h Łódź, 23 listopada. 
(v) W środę, dnia 21 listopada b. r. 
pan wojewoda łódzki Hauke*Nowak, 
po zapoznaniu się z dostarczonym mu 
przez komisję wojewódzką materiałem 
40940009090900000900604900200000000 


Polityka 
Egipskie kłopoty Angliji 


tia 


O, dłuższego czasu królestwo egipskie, 
nad którem Anglia ma protektorat, 
przyczynia „królowej mórz” wiele kto- 
połów. Ostatnio specjalne zaniepokoje- 
nie wywołała dlugotrwała i niebezpiecz- 
na choroba króla Fuada, osadzonego na 
tronie przez Anglję i kierującego pań- 
stwem w mysl interesów angielskich. 

Do 1930 roku większość w rarlamen- 
cie gipskim miała nacjonalistyczna part- 
ia „Waid”, dążąca do uniezależnienia 
Egiptu od zagranicznych wpływów. — 
W roku 1930 król Fuad, niewątpliwie 
nie bez współudziału Anglii, dla której 
polityka wałdystów była groźnem nie- 
bezpieczeństwem, dokonał zamachu sta- 
nu, rozwiązując parlament i wprowadza- 
jac zmiany o charakterze dyktatorskim. 
Ogłoszorto nową konstytucję, zmienio- 
no ordynację wyborczą, uniezależniono 
rząd od parlamentu, Rządy przeszły w 
rece męża zaufania króla — Sidky-pa- 
szy. Gdy Sidky-pasza zachorował i 
ustąpił ze swego stanowiska następcy 
kontynuowali jego polityke. 

Przed dwoma miesiącami ciężko za- 
niemógł król Fuad i do władzy doszła 
kamarylla dworska z Zaki-paszą na cze- 
le. Kamarylla wzieła rządy w swe ręce 
i poczęła wydawać rozporządzenia: w. 
imieniu królewskiem, o których. król nie 
wiedział. Do łoża królewskiego nikogo 
z zewnątrz nie dopuszczano, nawet po- 
tężnego rezydenta angielskiego. 

Obecnie stan zdrowia króla o tyle 
się poprawił, że król zajął się sprawami 
państwowemi. Rezydent angielski od- 
zyskał swój wpływ, czego widomym 
znakiem jest usunięcie od rządów Zaki- 
paszy i powierzenie kierownictwa na- 
przód Ziwarowi-paszy, a następnie Nes- 
simowi-paszy. 

Niepokój Anglii nie jest jeszcze usu- 
niety. Król Fuad wciąż niedomaga i jest 
obawa, że jednak długo nie pożyje, a 
wedy partia nacjonalistyczna może 
dojść do rządów. Anglja jest w poszu 
kiwania nowego wyjścia, któreby jej 
zabezpieczyło wpływy w bawelnodaj- 
nym Egipcie, 
DODDDQODOODOGOOGAODOGOOOOODOGOGOO 


Skróty telenraficzne 


— W Paryżu zmarł znany dyplomata fran- 
cuski Filip Berthelot. 

— W Turkiestanie wydano 16 wyroków 
śmierci za sabotowanie dostawy bawełny. 

— Rząd jugosłowiański skierował notę do 
Ligi Narodów, w której oskarża Węgry o 
e aa pomocy sprawcom zamachu w Mar- 
sylii. 

— W Siamie wydarzyła się katastrofa sa- 
molotu wojskowego, w której zginęło 5 osób 
a 19 zostało rannych. 

— Marszałek Piłsudski spędził dzień wczo- 
rajszy w Wilnie w towarzystwie rodziny, Pod 
wieczór rozpoczął Marszałek grę wojenną z 
oficerami. 


Bilon 


wycofany z obiegu będzie kiero- 
wany wprost do wymiany 


Łódź, 23 listopada, 

(k). — Urzędy pocztowe i inne iñ- 
stytucje państwowe przy wypłatach wy 
dają publiczności bilon srebrny, który 
wycofany został już z obiegu. Posiada- 
cze wycofanych z obiegu monet muszą 
się następnie zgłaszać do kas Banku Pol 
skiego, który pieniądze wymienia. 

Ponieważ zabiera to wiele czasu, wy- 
dane zostało zarządzenie, aby wycofane 
monety srebrne, jak 5-złotówki starego 
typu itp. nie były używane przy wypła- 
tach, ale kierowane wprost do wymiany. 
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dotyczącym wyborów do łódzkiej rady 
miejskiej, podpisem swoim zatwierdził 
wybory do Rady Miejskiej w Łodzi. 

Tem samem definitywnie odrzuco- 
ne zostały wszelkie protesty wyborcze 
które nie były uwzględnione przez ko- 
misję wojewódzką, wskutek uchybień 
formalnych i nieistotnych okoliczności 
w nich zawartych. i 

W dniu wczorajszym komisja woje- 
wódzka zawiadomiła o decyzji pana 
wojewody przewodniczącego głównej 
komisji wyborczej p. prezesa Moskwę, 
który ze swej strony wysłał pismo za- 
wiadamiające o zatwierdzeniu wybo- 
roy do tymczasowego zarządu miejs- 

ego. 


Łódź ma prawo do wyboru trzech wi- osłabione  oderwaniem się 5 radnych 
ceprezydentów. należących do Chadecji, oraz brakiem 
Na posiedzeniu tem zostanie rów- trzech innych, którzy przebywają w 
nież uchwalona wysokość pensyj dla więzieniu oczekując rozprawy sądowej 
prezydenta i wiceprezydentów, wyso- która wyznaczona została na styczeń. 
kość dyet dla ławników, których wj * Uchwaly pierwszego zebrania rady 
Łodzi, będzie ośmiu: _ | miejskiej zostaną przesłane do zatwier 
W myśl nowej ustawy samorządo- | dzenia komisji wojewódzkiej. Następne 
wej, ławnicy pełnić będą swe funkcje zebranie rady miejskiej na którem doj- 
honorowo, przyczem przysługuje im, dzie do walnej rozgrywki przy wybo- 
jedynie odszkodowanie za czas zużyty rze władz miejskich, odbędzie się naj- 
na pełnienie obowiązków związanych, prawdopodobnie] dopiero w  począt- 
z ich funkcją. kach roku przyszłego. Przemawiają za 
| Pierwszemu posiedzeniu rady, miej-|tem trudności natury formalnej, jak wy 
|skiej przewodniczyć będzie, zgodnie zjsyłka zawiadomień dla radnych itd, 
| brzmieniem ustawy, dotychczasowy W politycznych kołach Łodzi utrzy 
komisarz miasta Łodzi p. inż. Wacław | muje się wersja, że prezydentem mia- 
sta Łodzi zostanie dotychczasowy pre- 


Dotychczasowy zarząd miejski, wi- Wojewódzki. 
nien, w myśl procedury, zwołać wszy-|  Liczyć się należy z tem, że wobec 
stkich wybranych radnych w ciągudni braku zdecydowanej większości jakie- 
czternastu na pierwsze posiedzenie ra- gokolwiek ugrupowania w nowej fra- 
dy miejskiej na którem będzie uchwa» | dzie miejskiej, do wyborów prezydjum 
lony skład liczbowy przyszłego zarzą: na pierwszem posiedzeniu nie dojdzie. 


i Nowakowski, 


du miasta. 


t Stronnictwo Narodowe, które jest naj- 


zydent komisaryczny Białegostoku p. 
wybitny znawca spraw 
samorządowych. 

Z chwilą podpisania wyborów przez 
p. wojewodę, zostają rozwiązane wszy 
stkie komisje wyborcze. 


Jak wiadomo, według rozdzielnika. liczebniej reprezentowane, zostało | | 


SYN ZABIŁ OJCA 


i strzelał do macochy. Tragiczny epilog sporu o majątek 
Kuślik na kilka minuf przed Śmiercią wyszenfał: „Ta syn nam zrobil.” 


miast po dokonaniu zbrodni młody Kuś- mień. Znienawidzona macocha prześla 
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Nocy ubiegłej, około godziny 2-ej we 
wsi Borek, gminy Żydów w wojewódz: 
twie łódzkiem, rozległo się w mieszka- 


stępujących strzałów. Zaalarmowani są- 


czom ich przedstawił się wstrzasający 
widok, Na podłodze, w dużej kałuży 
krwi leżało ciało 'właściciela zagrody, 0- 
podal zaś jego żony, Anastazji. Sprowa- 
dzono miejscowego lekarza, który 
stwierdził u Kuślika kilka ran postrzało 


Łódź, 23 listopada. | 


lik ukrył się i mimo energicznych poszu- dowana była przez młodocianego zabój 


|kiwań nie udało się go dotąd odnaleźć, 
Postrzelony gospodarz przewieziony 


nach wyzionął ducha. Przez cały czas 


|szczenie policji, gdyż cicho, ledwo dosły 
| szalnym głosem wypowiedział; „To syn 
inam zrobił!” a” 

Jak wynika z zeznań rannej Żony 
| Kuślika i najbliższych sąsiadów, zamor- 
| dowany przez syna włościanin, wstąpił 


lcę na każdym kroku, wskutek czego do 
chodziło do kłótni a nawet i bójek po- 


niu Stanisława Kuślika kilka po sobie na został do miasta, gdzie po kilku godzi- między ojcem i synem. 


Wczoraj wreszcie doszło do krwa- 


siedzi wbiegli do mieszkania Kuślika i|ras.ny był nieprzytomny, kilka minut jed wego epilogu. Po spożyciu kolacji pow- 
gdy znaleźli się „w. pokoju jadalnym, o0- nak przed śmiercią potwierdził przypu- |stał nowy spór na tle podziału mająt- 


| ku, gdyż syn chciał się odseparować od 
rodziny, 

W pewnej chwili, młody Kuslik, rez 
wścieczony do najwyższego stopnia, 
schwycił dubeltówkę, wiszącą na scia* 


inie i mierząc w ojca oddał szereg strza- 


wych głowy i klatki piersiowej, u żony, niedawno poraz wtóry w związxi mał- łów. Gdy Kuślik — ojciec zwalił się na 


jego rany prawego ramienia. 


zeńskie. Po zmarłej żonie pozostał dość 


podłogę, młody oddał jeszcze kilka 


ad ranem wszczął posterunek poli- znaczny majątek, którego jedynym spad strzałów do macochy. 


cyjny dochodzenie, które już po krót- 


„kobiercą był młody Kuślik, 


Z powtór* 


Powiadomiony przez posterunek u: 


kim czasie niezbicie ustaliło, iż zabójcą nego małżeństwa ojca urodził się syn i rząd śledczy w Łodzi rozesłał za mor- 


Kuślika był syn jego, Stanisław, Natych to było przyczyną wiecznych nieporozu dercą listy gończe, 


(gr). 


Tragiczna ucieczka z domu roznusiv 


W pościgu za nieszczęśliwemi dziewczętami. — Znów w domu 


schadzek. — Zdemaskowanie ohydnej 
towarem. — Proces w 


Turek, 23 listopada. 
Małżonkowie Junk zamieszkali w 
Turku od dłuższego czasu posiadali dom 
schadzek do którego werbowali swe 0- 
fiary z pośród bezrobotnych dziewcząt 
zamieszkujących sąsiednie miasteczka. 
Junkowa znana była w swem środo- 
wisku pod pseudonimem Ginterowa. Bę- 
dąc w Koninie zabrała ona do siebie Ce- 
cylję Welkównę obiecując jej pracę. 
W podobny sposób zwerbowała Annę 
Grudniosównę vel Krzemińską z Górko- 
wa. Obie dziewczyny przekonały się 


wkrótce, że zostały wciągnięte do lupa- 
naru. 

Junkowie wyprawiali sute libacje za- 
krapiane alkoholem. Nowiciuszki upija- 
no do utraty przytomności, poczem wy- 
dawano je w ręce mężczyzn. 

Sute wynagrodzenia inkasowali o- 
czywiście gospodarze, którzy wzamian 
za to dawali swym  pensjonarjuszkom 
wikt i marne odzienie. Każdy przejaw 
niesubordynacji likwidowany był przy 
pomocy bicia i teroru, 

Ponieważ Welkówna i Górniokówna 
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Kontrola sklepów rybnych 


została podjeta przez wiłacdze 
seamitearme Lodzi 


Łódź, 23 listopada. 
(k). — Władze sanitarne przystąpi- 
ły obecnie do kontroli sklepów rybnych. 
znajdujących się na terenie Łodzi. Cho- 


Zgodnie z obowiązującemi przepisa- 
mi sklepy rybne muszą posiadać basen 
cemnitowy, względnie marmurowy, po- 
dłogi nieprzemakalne, a ściany wyłożo- 


dzi o to, iż jak to niejednokrotnie stwier|ne kaflami lub płytami kamiennemi. 


dzono — stan sanitarny w sklepach ryb- 

nych pozostawia wiele do życzenia. 
Delegowane na miasto lotne: komisje 

będą sprawdzać, czy dom. w którym 

znajduje się sklep jest połączony z sie- 

cią kanalizacyjną, czy Ścieki nie są 

pporno do rynsztoków ulicznych 

t. p 


Sklepy sprzedające ryby mrożone 
muszą posiadać dostateczną ilość lodu, 
oraz należytą wentylację, Sprzedawcy 
muszą być ubrani w fartuchy płócienne 
lub ceratowe z rękawami. 

W razie stwierdzenia, iż przepisy po- 


| wyższe nię są przestrzegane, winni będą 
.pociągani do odpowiedzialności, 


pary handlarzy żywym 
aliszu 


nie chciały się zgodzić z tym stanem 
rzeczy, postanowiły zbiec. Pewnero 
dnia gdy małżonkowie Junkowie hyli 
spici do utraty przytomności, spakotwa- 
ły swe manatfki i udaty się pieszo w 
stronę Konina, 

W międzyczasie Junk przyszedł do 
przytomności a skonstatowawszy brak 
p dziewczyn, puścił się za niemi w po- 
goń. 
W ynajął taksówkę i dogonił ie w po- 
bliżu Grzynszewa. Dziewszyny  usiło= 
wały ukryć się w rowie jednak Junk do- 
padł je, zbił poczem wrzucił do taksów- 
ki i zawiózł do domu. 

Mimo czujnej opieki zdołały jednak 
dziewczyny. jeszcze raz wydostać się z 
mieszkania. Udały się na policię, gdzie 
zameldowały o wszystkiem. 

Junkowie staneli dziś przed sađeni o- 
kręgowym w Kaliszu, który skazał Jó- 
zeła Junka na dwa lata wiezienia a żont 
iego na rok wiezienia. 

3 

Stary hrabia zapałał miłością do młodziutkie 
aktoreczki, 

— Ależ, panie! — tłumaczy mu aktorka, — 
Pan chce, żebym została pańską żoną?,. Prze- 
cie pan ma 55 lat, a ja zaledwie 20.. Czy nie 
uważa pan, że jestem dla pana trochę za mło- 
da?., e 

— Tak?,. Dobrze.. Jestem gotów na panią 
zaczekać jeszcze parę lat., — odparł hrabia, 


-a Ta 


——— 


1934 
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Swietlice dla 80 szkół 
łódzkich 


Z naczny odsetek dzieci w“ tódzkich 
szkołach powszechnych, to dzieci bez- 
robotnych, robotników, handlarzy i nie- 
zamożnych rzemieślników, mieszkają- 
cych w tatalnych warunkach, urągają- 
cych najprymitywniejszym wymaganiom 
higjeny. 

Powoduje to zastraszający w swych 
rozmiarach objaw demoralizacji dzieci, 
czemu należy zapobiegać. Opuszczanie 
się w naukach, zanik obowiązkowości; 
odbija się najfatalniej na całokształcie 
programu publicznego szkolnictwa po- 
wszechnego, powodując pozostawianie 
dzieci na rok drugi w tej samej klasie. 
Następstwem drugoroczności jest prze- 
ciążenie szkół i klas, co powstrzymuje 
racjonalny ruch oświatowy. 

, Mając powyższe na uwadze, inspek- 
torat szkolny m. Łodzi postanowił zor- 
ganizować na szeroką skalę akcję świe- 
tlicową w łódzkich szkołach powszech- 
nych. Obecnie na 120 szkół powszech- 
ńych, świetlice funkcjonują tylko w 30. 

Liczba ta jest stanowczo za mała. 
Świetlice muszą być założone przynaj- 
mniej w 80 szkołach, jeśli nie można we 
wszystkich. Ale na to potrzebne są pie- 
niądze. Rada szkolna m. Łodzi posiada, 
niestety, bardzo szczupłe fundusze, któ- 
re są przeznaczone głównie na dożywia- 
nie dziatwy szkolnej. Z pomocą akcii 
wychowawczo- kulturalnej rady szkol- 
nej winno przyjść społeczeństwo. 

W tym celu w dniach 2 i 16 grudnia 
na tereńe Łodzi zostane urzadzona kwe- 
sta, z której dochód będzie przeznaczo- 
ny na zasilenie funduszów rady szkol- 
rej. Nie należy watpić, że zbiórka ta zo- 
słanie przyjeta przychylnie przez wszy- 
stkich mieszkańców Łodzi! 


BOGOADDOGOGOBARONOOO: 1JO00000000 
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Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: 
A, Potasza (Plac Kościelny 10), Charemzy 
(Pomorskao42)x Er rMitlera. (Piotrkowska: 46):1 M. 
Epsteina (Piotrkowska 225), Z. Gorczyckiego 
(Przejazd 39),.G., Antontewicza (Pabjanicka „JD. 
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= Dilowery adystycne 


ręcznej roboty 


LILI HIRSZMAN 


przeprowadziła się na ul. 
Andrzeja Ne 27, front - 
Tel. 143-21 


"NYC 


Znowu zamkn.eto 10 piekarń! 


N 325 


Fatalny stan higjeniczny w łódzkich zakładach 


Łódź, 23 listopada. ;dowali się: dr. Szmerłowski i Kiełmuć, 
(k) Nocy ubiegłej została dokonana inspektor pracy Melechowitz, podko- 
w Łodzi ponowna kontrola piekarń, na misarz Cieślak, przedstawiciel cechu pie 
skutek której zamknięto dalszych 10 karzy i związku spożywców oraz dele- 
zakładów, za ujawnione w nich niepo- gat starostwa grodzkiego. 
rządki, .| Komisia, zwiedzając kilkanaście za- 
Z inicjatywy władz  administracyj- kładów piekarskich, stwierdziła w nich 
nych, które wypowiedziały walkę pie-| takie zaniedbane warunki sanitarne i 
karniom, nieodpowiadającym przepisom, hisgjeniczne, że starostwo, opierając się 
o higjenie, na miasto wyruszyła wczoraj| na dostarczonym materjale, nakazało | 
około godz. 1-ej w nocy komisja, składa | zamknąć 10 piekarń, 
jąca się z 10 osób, wśród których znaj- Opieczętowane zostały 


DOODODOODCOODOOCOOCDOODODOOODOGOODOCOOOGOGOOCHOWKKANKA CE 


następujące 
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Siraik w firmie „Szychwarg i S-ka" 


Robotnicy okupują gmach fabryczny 


Łódź, 23 listopada. BRNO p. Krzynowka z administracją 

(k) Ostatnio doszło do zatagu w tkal-|fabryki nie doprowadziły do rezultatu, 
ni bawełnianej „Szychwarg i S-ka* przy | wobec czego postanowiono proklamo- 
ul. Śródmiejskiej 43/5. Żatarg powstał | wać strejk. Wszyscy robotnicy, żatrud- 
dlatego, że tkaczom płacono zbyt niskie nieni w wyżej wspomnianej firmie po- 
stawki od jednostki akordowej, wskutek | rzucili wczoraj pracę, okupując fabrykę. 


czego płace ich były daleko niższe od 
obowiązujących. 


Celem zlikwidowania zatargu w dniu 


aen odbedzie się w inspekcji pra- 


Pertraktacie delegata związku kla-icy konferencja. 


eflot fu radie? 


PIĄTEK, 23 listopada 1934 r, 

12.10: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 12,10 
—1245. Koncert zespołu Wiesława Wilkosza. — 
12,45—13,00. „O dzieciach niegrzecznych i ich 
najbliższej rodzinie” — mówić będzie Wanda 
lvanka - Prażmowska. — Pogadanka dla kobiet, 
13.00—13.05, Dziennik południowy, 13.05—13.30 
D. c. koncertu w wyk. zespołu Wiesława Wil- 
kosza. 13.30—15.30. Przerwa. 15,30—15.35 Wia- 
domości o eksporcie polskim,  15.35—15.45. 
Przegląd giełdowy. 15,45—16.45. Melodje ope- 

retkowe i ulubione potpourri — płyty. 
16.45—17.15: Audycja dla chorych w opracowa* 

"miu ks. Rekasa: (Tr. ṣe Lwowa). 
17.15—17.35. Utwory na altówkę w wykonaniu 

Mieczysława Szaleskiego. 
17.35—17,50. Recital śpiewaczy Heleny Wet- 


heim, 

17.50—18.00. pP ržagład wydawnictw” — omówi 
prof. Henryk Mościcki. z 

18.05—18.10: Muzyka (płyty). 

1840—18.15:. Repertuar teatrów, — 

18.15-—18.45,5 Muzykariekka wóv 
lonowego Edith Lorand — PYŁY. 

PRA „Wrona — pogadankę, wygł.* prot 
tanisław Sumiński. 

19.00—19.20. Koncert chóru „Echo” pod dyr, 


k. zespołu satj’ 


Władysława Raczkowskiego — Transmisja 
z Poznania. 

19.20—19.30: Pogadanka aktualna. 

19.30—19.40. Piosenki w wyk. Eddie Cantora — t 
płyty. 


19 45— 19.50: 
19.50—20.00; 
20.00—20.05; 
20.05—20.15. 

Stanisław Niewiadomski, 


Wiadomości sportowe. 
„Jak spędzić święto?" 


Pogadankę muzyczną wygł. prof. 


20.15—22.30, Koncert Symfoniczny z Konserwa- | wiekowi 


torjum Warszawskiego. Wykonawcy: orkie- 
stra Filharm, pod CE: alerjana Bierdja- 
jewo i Imre Ungar (fortepian), 
przerwie: Dziennik wieczorny 
„Jak pracujemy w Polsce". 
22,30—22.:40: Recytacje poezyj. 
22:40—23,00: Koncert reklamowy» 
23.00—23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej. 
23.05—23.30: Muzyka taneczna z restauracji ho- 
telu „Bristol”. 1 ed a 5 
x - "DZIŚ SŁUCHAMY: 
20.00. STOCKHOLM, -Koncert. radjorkiestry, --— 
20.00. LAHTI, Koncert chórn. d 
20.09. BUDAPESZT. Koncert wieczorny, 


oraz 


PARCELE BUDOWLANE 


przy ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40 do p: Hermana 
w dni powszednie od 10—I2 i od 4 do 6 popołudniu. 


zakłady Błaszkowskiego (Nawro! 34), — 
Totarczykowej (Północna 19), —- Gold- 
berga (Pomorska 33), — Lastmana ([Po- 
morska 50), — Zysmana (Pomorska 53) 
— Noska (Zamenhofa 15), — Pinczew- 
skiego (Kaliska 6), — Dytmana (Pabjani 
cka 28), — Fingerhuta (Rzgowska 4) i 
Rozenholca (Legjonów 47). 

Piekarnie zostały zamknięte z roz- 
maitych powodów. W wielu wypadkach 
komisja stwierdziła, że zakłady są urzą- 
dzone niezgodnie z obowiązującemi prze 
pisami. Chodzi mianowicie o to, że kilku 

iekarzy, pragnąc zaoszczędzić sobie 
osztów opłacania komornego, prze- 
dzieliło piekarnie cienkiemi ściankami z 
dykty i za temi przepierzenami urządzi- 
ło mieszkanie, co jest niedopuszczalne 
ze względów higjenicznych. 

Ciasto przeznaczone do "wypieku, 
suszyło się w' rozczynalniach, dwa me- 
try pod sufitem, z którego odpadał ka- 
wałkami tynk. Pozatem komisja skon- 
statowała, iż wiele zakładów prowadzo- 
nych jest bez kart rzemieślniczych, -że 
szatnie są brudne, a koszyczki, w któ- 
rych wypieka się chleb  zapluskwione. 
Woda do zarabiania ciasta była mętna, 
jak lura, gdyż kotły nie były bielone od 
dłuższego czasu. 


Trzeba umieć obcho- 
dzić się z psem 


Odczyt. progr. na dzień następny, Najpiękniejsze okazy marnują się 


wskutek nieodpowiedniego 
traktowania 

Pies jest jednem z naibliższych czło 
y zwierząt. Zarówno w mie- 
ście jak i na wsi, w naibardziej nawet 
głuchych pustkowiach, spotykają tego 
czworonożnego przyjaciela człowieka. 

Mimo to, mimo stałego kontaktu czło 
wieka z psem i mimo, że bardzo wielu 
z nas jest właścicielami psów, nieliczni 
tylko wiedzą, jak należy z psem postę- 
pować, co mu szkodzi, co jest dla niego 
kórżystrie teete! *Nieodpówiednie po 
stępowanie z psem powoduje, że najbar; 
dziej hawet wartościowe okazy már- 


nieją. k 

Jak obchodzić się z psem — mówi 
również wszechstronny „Kalendarz Ex- 
pressu Ilustrowanego na rok 1935" w 
obszernych wskazaniach p. t. „Psy i 
koty“. 

Ponadto „Kalendarz“ ten przynosi 
obszerny dział beletrystyczny, mnó- 
stwo ilustracyj, całą kopalnię humoru, 
rady praktyczne i t. d. 

Cena egzemplarza 1 zł. 20 groszy. 


— Dzień dobry! Nie zdziwię się już, 'gi „secret five'u*, ale był to zupełnie in- 
jeżeli pana spotkam w nocnej szafce me;ny rodzaj odwagi. Zimnej, prezycyjnie 
go gabinetu lub w torebce mojej znajo- | logicznej, pozbawionej reszty romantyz- 
mej i tak dalej. mu. Opowiadanie młodego polaka zaim- 
Jerzy Odwal leżał dotychczas na dnie:.ponowało Allanowi. Był zbyt dobrym 
łodzi. Teraz Allan podparł jego ramię i psychologiem i znawcą ludzi, aby nie po 


MMA 


= 
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Sensacyjna powieść szpie- 
gowska. Napisał specjal- 


Gdy postać nżyniera znikła we mgle, 
Jerzy Odwal chciał właśnie powstać i 
ruszyć w dalszą drogę poszukiwań, gdy 
naraz nastąpił nogą na zwinięty łańcuch 
czy linę — poślizgnął się i runął „pro- 
stym łukiem“ w morze. Siłą spadku zanu 
rzył się i poczuł dookoła siebie — w u- 
szach, oczach, nozdrzach i na piersi mro 
Źną wilgoć otaczającej go wody. 

Po chwili wypłynął na powierzchnię 
i automatycznie bez udziału myśli po- 
czął wykonywać ruchy crawla. Płynął 
tak przez pięć minut, które zdały mu się 
wiecznością i powoli wracała mu cała 
świadomość, a wraz z nią Śmiertelny 
strach. 

Oto wpadł do rozhukanego morza, 
przykrytego plandeką mgły i jest tu sam 
jeden. Płynął wprawdzie znośnie, ale u- 
branie nasiąkło wilgocią i szło mu coraz 
ciężej. Nie może też krzyczeć, bo schwy 
tają go na nowo. 

Rozejrzał się ze wzrastającym nie- 
pokojem. Wokoło panowała gęsta mgła. 
Okręt czy statek, z którego wypadł, zni- 


wiał i nie było go nawet słychać. I na- 


Agent, R" 


mimi 


nie dla „Expressu* 


Adam Nasielski 


= 


raz — serce omal nie przestało w nim 
bić z przerażenia. 

Przed nim mignęła nagle czarna kre- 
cha, zblżająca się doń z błyskawiczną 
szybkością. I znów ognista rakieta zato 
czyła łuk i oczy smagnął mu aż do bólu 
oślepiający pęk rózeg reflektora mor- 
skiego. Chciał krzyknąć, ale.w tej chwili 
uczuł na karku uchwyt pięciu palców, 
poczuł się szarpniętym w górę, przerzu- 
conym przez burtę i nad uchem za- 
brzmiał mu cichy,( stłumiony, ale dziw- 
nie znajomy mu głos. 

— Mamy ptaszka... 

e 

Gdy ocknął się z długiego już omdle 
nia, ujrzał pochyloną nad sobą twarz Al- 
lana Down na tle uciekających chmur, al 
bowiem łódź motorowa, na której się 
znajdował płynęła bardzo szybko. 

Obok stał Neon i dyskutował o czemś 
z Dickiem, otulonym w czarny, cerato- 
wy płaszcz z błyszczącą kapuzą ochron 
ną na głowie. Jerzy Odwal odwrócił się 
i ujrzał surową twarz milczącego Neda, 


knal gdzieś w przestrzeni, jakby .się:roz ;pochylonego nad deską rozdzielcza i o- 


bręczą koła sterowego 


wlał mu do ust parę łyków jakiejś mie- 
szaniny grogu z whisky. Zapiekło to, 
jak piętno, ale natychmast wróciło mu si 
ły i samopoczucie. Mimo to minęło jesz- 
cze kilka minut nim zorientował się w sy 
macji. Gdy uświadomił ją sobie całko- 
wicie, nie mógł zahamować wypływają- 
cego na jego oblicze, promiennego u- 
śmiechu szczęścia i ogromnego uczucia 
zadowolenia. Spojrzał z wdzięcznością 
na swoich wybawców. 

— Skąd się pan wziął na morzu? 

— Trenowałem do raidu pływackie- 
go Calais-Dover. 

Chytry błysk ukazał się w oczach 
Allana. 

— Frajerzy mają szczęście. Przypad 
kowo dobrze pan odgadł. Właśnie pły- 
niemy na Canale La Manche. Ale!... 

Uirzał i zmierzył reportera bystrem 
spojrzeniem. 

— Opowiedz nam, skąd się tu wzią- 
łeś i co rzuciło cię o czwartej nad ra- 
nem w moje objęcia w tak nędznym sta- 
nie. 

Jerzy Odwal odetchnął z należytą po 
wagą i namaszczeniem. Wnet jednak spo 
ważniał naprawdę i fakt po fakcie opo- 
wiedział Allanowi -o swej niemal fantas 
tycznej przygodzie, której rozwinięcia 
nie mógł przypuszczać, gdy uczepił się 
samochodu Jane Mart. < 
Ho! — Nawet Allan był zdziwiony 
Nikt nie bodawałby w wątpliwość odwa 
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znać, że dziennikarz wbrew naturalnym 
inklinacjom swego zawodu nie zmyśla 
tym razem, ani nawet nie przesadza. 

— ..wracamy do wieży — zakończył 
Odwal swe opowiadanie. — Tak powie- 
dział. Potem nastąpiłem nogą na jakiś 
łańcuch czy linę i dalej już nie bardzo 
pamiętam... Dawaicie papierosa, bo mnie 
djabli wezmą — wystrzelił z właściwą 
sobie desperacją. 

Neon uśmiechnął się łagodnie i po- 
dał mu skórzaną papierośnicę. 

— Więc miss Dolly Nixon jest teraz 
prawdopodobnie więźniem Grahama 
Fultona. On to wtargnął do „kwadrato- 
wej wieży” i uprowadzili pannę Dolly i 
pan. Czy może mi pan powtórzyć dosło 
wnie treść sygnałów dźwiękowych 
Morse'a, które słyszałeś poprzez ścia- 
nę w ukrytym gabinecie? 

| Jerzy Odwal zamyślił się poważ- 
nie. 

— Tylko część owej rozmowy zro- 
zumiałem. Były to słowa: — „Teraz 
wysadzimy dynamo w powietrze”; dla- 
tego się tak przestraszyłem i przewi- 
działem zgaśnięte Światła. Natomiast 
drugiego zdania nie zrozumiałem i przy 
znaję, że mało się nad niem zastanowi- 
łem w owej chwili, 


(Dalszy ciąg jutro) 


w międzypaństwowym meczu bokserskim z Niemcami 


Łódź, 23 listopada. 

Już tylko godziny dzielą nas od 
chwili, gdy ósemka reprezentacyjna pię 
ściarstwa polskiego stanie na ringu w 
Essen do walki z wybrańcami Rzeszy. 
Barw Polski bronić będzie ośmiu rze- 
czywiście najlepszych w chwili obecnej 
pięściarzy naszych, to też mamy do 
nich pełne zaufanie i ze spokojem ocze- 
kujemy wyników meczu sobotniego. — 
Rzecz jednak inna, że Niemcy są jak 
zresztą zawsze dotychczas naigroźniej- 
szymi naszymi przeciwnikami, o czem 
najlepiej świadczy już sam fakt, że na 
sześć odbytych dotychczas spotkań, 
tylko jedno zakończyło się zwycięst- 
wem Polski. Żywo mamy jeszcze też 
wszyscy w pamięci smutną porażkę w 
masa doznaną przed dwoma la- 

Dzisiaj Sytuacja nasza jest znacznie 
lepsza — do meczu przystępujemy przy 
gotowani wzorowo przez „profesora“ 
Stamma. Obóz na Bielanach wykazał 
woale niezłą formę wszystkich naszych 
reprezentantów, «7 sze BOS 

Na rękę naszym reprezentantom jest 
też fakt, że Niemcy tym razem wystę- 
pują nieco osłabieni brakiem kilku 
świetnych swych pięściarzy, którzy z 
najrozmaitszych powodów nie mogą 
stanąć w sobotę do walki przeciwko po 
lakom. Szanse nasze wzrosły wobec 
tego o kilka procent I przedstawiają się 
obecnie następująco — żabawimy się 
rzecz oczywista w „proroków“, gdyż 
pisanie o szansach „na mur“ jest rzeczą 
niemożliwą. ; 

Najsłabsze punkty Niemców to 
ich wagi najlżejsze. Przeciwnik Rotltol-. 
ca Rappsilber nie wykazuje większych 
wartości pięściarskich, a' ostatnio prze- 
grał z Żiglarskim. 

W wadze kogucief musieli Niemcy 
zrezygnować z mistrza Rzeszy Minera 
będącego w bardzo słabej formie i wy- 
stawili tutaj Stascha  wykazującego 
względnie duże postępy. W wadze tej 
wchodził jeszcze też w rachubę Zig- 
łarski, ale i on nie reprezentuje już tej 
klasy co dawniej. 

W wadze piórkowej barwy Rzeszy 
reprezentuje debjutant w reprezentacji 
Ahring, Świetny pięściarz Kaestner nie 
mógł być brany w rachubę spowodu 
złamania ręki. Arenz został tu rów- 
nież pominięty, gdyż dopiero przed 
dwoma tygodniami przegrał wyraźnie 
z Kajnarem, a i teraz nie powiodłoby 
mu się napewno lepiej. Reprezentujący 
Rzeszę Ahring powinien jednak też 
przegrać do polaka, 

W wadze lekkiej przeciwko Bana- 


Poradnik sportowy! 


„Piłkarz (ZG) — Sosnowiec. Sprawa Pań- 
ska wydaje się dość skomplikowana zwłaszcza 
że nie została ona w liście szczegółową ujęta. 
Nie pisze Pan np. o tem czy, został Pan po- 
twierdzony przez PZPN, dla ŹRKS. Gwłazda i 
czy Pan Za: w tym klubie. Zmiana nazwy 
klubu z ZRKS. na RSWF. powoduje w myśl 
obowiązujących przepisów automatyczne zwol- 
nienie wszystkich zawodników. Prawdopodob- 
nie zawodnicy Gwiazdy podpisali ponownie 
kartę zgłoszeniową PZPN-u, a jeśli Pan tego 
nie uczynił jest Pan w zasadzie zwolniony z 
klubu RSWF, Gwiazda, Nie znaczy to jednak, 
że może Pan grać w innym klubie, Do tego 
potrzebna jest jeszcze pisemna zgoda poprzed- 
niego klubu w tym wypadku RSWF, Gwlazda. 
Gdyby Gwiazda odmówiła Panu wydania ze- 
zwolenia, winien się Pan zwrócić do Zarządu 
Podokręgu z prośbą o interwencję. 

„Czynny zawodni* — Łódź, Nie przypusz- 
czamy, by Zarząd klubu specjalnie Pana szy- 
kanował. Czasy są bardzo ciężkie i trudno 
dziś o znalezienie pracy. Radzimy Panu przeto 
zwrócić się jeszcze raz do Zarządu i przed- 
stawić położenie materialne Pana i rodziny. 
Jeżeli jednak, jak Pan 'pisze od blisko dwuch 
miesięcy żąda Pan wykreślenia i nie otrzy- 
muje Pan żadnej odpowiedzi, to musi Pan wy- 
stosować do klubu list polecony, a gdyby i to 
nie poskutkowało winien się Fan zwrócić z 
prośbą o interwencję do Zarządu ŁZOPN-u, 
ul. Piotrkowska 15 i przedłożyć władzom iako 
dowód receDis pocztowy: . 


siakowi staje świetny Schmedes, Zdo= 
bycie na nim jednego punktu byłoby dla 
łodzianina wielkim stitkcesem. F 

Najlepszego pięściarza ma ósemka 
Niemiec w Campem, będącym ostatnio 
w pierwszorzędnej formie, a jego prze- 
grana w meczi z Czechosłowacją była 
raczej zupełnie przypadkowa. 

W wadze średniej zamiast chorego 
na oczy Bernlóhra wystąpi znacznie 
słabszy od niego Schmittinger, z któ- 
rym nasz Chmielewski powinien sobie 
dać radę. 

Najłatwiejsze bodaj zadanie czeka 
Karpińskiego, który w wadze półcięż- 
kiej natrafia na słabego Figgego. Za- 


Pp: 


t 
. 
. 


reprezentacji niemieckiej. Przed nie- 
dawnym czasetn użyskał on dość prò- 
blematyczne zwycięstwo nad nierepre- 
zentijącym Żadnej klasy poznańczy- 
kiem Ś$zymurą. 

Łodzianin Krenc staje w wadze cięż 
kiej na straconej pozycji, gdyż o sukce- 
sie w spotkaniu z Rungiem nie może 
ion nawet marzyć. 

Jak z powyższego pobieżnego zesta- 
wienia wynika możemy liczyć na osią- 
znięcie wyniku zaszczytnego. By się 
to jednak stało zawodnicy nasi wyka- 
,zać się muszą wszystkiemi swemi umie 
(iętnościami, gdyż jedynie w tym wy- 
padku wyjść mogą z honorem z walki 
lz duinymi i pewnymi siebie niemcami. 
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Zyczymy zwyciestwa? 
Bieściarze polscy wy fechali do Fssem. 
Serdeczme pożegnanie ma ciwwapir<caz 


Warszawa, 23 listopada. 

Wczoraj o godz. 21.37 wieczorem 
wyjechała pociągiem pospieszn. z War- 
szawy via Kutno — Poznań do Berlina, 
a stamtąd do Essen polska reprezenta- 
cja bokserska. 

Jeszcze żadna bodaj polska ekspedy 
cja sportowa nie była tak licznie i ser- 
decznie żegnana, j 

Na dworcu zebrało się około 250 0- 
sób, życząc powodzenia i zwycięstwa. 


wodnik ten jest najsłabszym punktem 


M. in. zauważyć można było przedsta= ' 


wiciela PZB, p. 
cińskiego, 


Derdę, Janusza Kuso- 
Junoszę - Dąbrowskiego 


,oraz wielu dziennikarzy i fotografów, 
„aczkolwiek specjalną uwagę zwracała 
lliczna delegacja warszawskich gaze- 
Iciarzy. 
| W składzie osobowym reprezentacji 
nie zaszły żadne zmiany, tak że wyie- 
chali wszyscy wyznaczeni pięściarze 
pod kierownictwem pp. Cendrowskie- 
go i Sztamma, zaś w Poznaniu dołą- 
czyli się do nich pp. mec. Linke, Biele- 
Wicz i Zapłatka. 

Tuż przed wyjazdem odbyło się wa 
żenie zawodników, przyczem wszyscy 
wykazali właściwe wagi. 


Bierwszuy raz w. ring 


stemęło wczoraj cztewiiziesiu udeg- 


vw cio pięściczrskwwan 


Łódź, 23 listopada. 

Pierwszy raz w ringu. Czegóż mo* 
Żna wymagać od takich zawodników. 
Było już jednak wczoraj kilku, którzy 
zaprezentowali boks stojący na wcale 
niezłym poziomie, Do nich należą w 
pierwszym rzędzie „muchy* Graczyk 
(IKP) i Zieliński (WIMA), których wal- 
ką nie przypominała bynajmniej począt 
ków kunsztu pięściarskiego. Dziwnym 
zbiegiem okoliczności obaj najlepsi pię- 
ściarze wagi muszej znaleźli się w icd- 
nej parze już pierwszego dnia, inaczej 
spotkaliby się napewno w finale. Do- 
brze wypadł też w wadze lekkiej Birn- 
baum (Makkabi), który po bardzo ład- 
nie przeprowadzonej walce pokonał na 
punkty Stolińskiego (WIMA). W wà- 
dze półciężkiej podobał się bardzo Sta- 
niszewski (IKP). Dobrze zaawansowa- 
nym zawodnikiem okazał się też Qutt- 
man, któremu jednak ze względu na 
wiek (25 lat) nie można już rokować po 
ważniejszychs ukcesów. Wyniki tech= 
niczne poszczególnych walk przedsta= 
wiają się następująco: 

Waga musza: Bergier (Siła) zwycię= 
Ża na punkty Epsztejna (Hakoah). Pal- 
man (WIMA) bije również na punkty Bar 
tosiewicza (Zjednoczone). Bardzo inte- 
resującą i stojącą na wysokim poziomie 
walkę stoczyli Graczyk (IKP) z Zieliń- 
skim (WIMA). Wygrał Zieliński na 
punkty. i 


Waga piórkówa: Zajbert (Makkabi) 
zwycięża na punkty Brajtsztajna 
(Sztern). Szczeciński (Zjednoczone) bi 
je na punkty Sobierajskiego (WIMA) i 
Cieślakowski (Geyer) zwycięża przez 
techniczne k. o. Litmanowicza (Sztern), 
który poddał się w trzeciem starciu. 

Waga lekka: Stanecki (IKP) zwycię 
ża na punkty Pawlaka (WIMA) i Kujaw 
ski (Geyer) bije na punkty Pieffera (Ha 
koah). 

Waga oółśrednia: Staniszewski (IKP) 
zwycięża na pinkly Ziółkow:riego 
(Geyer), Kczłowski (Zjedn.) Die na 
punkty Ajzykowicza (Sztern) i źmierz- 
chowski odnosi problematyczne zwy- 
cięstwo nad Wolfowiczem (Hakoah). 

Waga średnia: Dorobski (Siła) zwy- 


szem starciu Roguszewskiego (WIMA). 
Sędzia ringowy przerwał tę waikę spo= 
wodu zbyt rażącej przewagi Dorob- 
skiego. W ciągu jednej minuty był Ro 
guszewski aż trzy razy na deskach. 
Gutman (Makkabi) zwycięża na punkty 
Bartoszka (Geyer) i Szapszewicz 
Sztern) pokonał na punkty Syskę 
Zjedn.). 

Jako sędziowie rinśowi fungowali na 
zmianę pp.: Wrocławski i Taflowicz. 

Zawody rozpoczęły się z dwudzic- 
stominutowem opóźnieniem. Ciekawe, 
na kogo wydział sportowy nałoży grzy- 
wnę. 


B. T. K.—Policyjny K.S. 6:6 


Pięściarze węgierscy remisują w Katowicach 


Katowice, 23 listopada. 

W czwartek wieczorem rozegrany 
został międzynarodowy mecz pięściar- 
ski pomiędzy mistrzowskim zespołem 
Węgier BTK a miejscowym Policyjnym 
KS. Mecz rozegrany został jedynie w 
sześciu wagach i zakończył się wyni- 
kiem remisowym 6:6. Węgrzy zapre- 
zentowali się znacznie lepiej od pola- 


W wadze muszej Pawlica pokonał 
|Kissa (BTK). W wadze koguciej Nowa 
kowski zremisował z Benatcsem (BTK) 
W wadze piórkowej Cichy zremisował 
niespodziewanie ze świetnym Szabo 
(BTK). Węgier walczył jedynie prawą 
ręką, gdyż lewą nadwerężył sobie w 
Warszawie. W wadze lekkiej Tatay 


(BTK) pokonał Matuszczyka. W wa- 


ków, którzy swe braki techniczne i sty- {dze półśredniej Beniek pokonał Cisara 


lu, nadrabiali szaloną ambicją. Dzięki 
temi uzyskali też katowiczanie zaszczyt 
ny wynik remisowy. 


(BTK) i w wadze ciężkiej Wrazidło uzy 


E wynik remisowy z Orszolyakiem 


+8 rw- W czasie ostatniego treningu pięś- 
cięża przez techniczne K. o. w pierw go w Hakoahu doszło do ostrej 


Reprezentacja Siąska 
na mecz bokselski z Łodzią 


W dniu 8 grudnia rozegrany zosta- 
nie w Łodzi międzymiastowy mecz 
bokserski Śląsk—Łódź. 

Władze bokserskie Śląska zestawi- 
ły już ósemkę. reprezentacyjną, która 
walczyć będzie w Łodzi. Przedstawia 
się ona następująco: Matuszczyk (PKS) 
Rudzki (Naprzód, Lipiny), Matuszczyk 
(PKS), Krawczyk (BKS), Binek (Ruch), 
Makosz (PKS), Wrazidło (PKS) i Uke- 
rek (BKS). 


Mecz Ł.K.$.—Garbarnia 
został odwołany 


Zapowiedziany na nadchodzącą nie- 
dzielę ostatni mecz ligowy między -Ze= 
społami Garbarnia i ŁKS nie dojdzie do 
skutku, gdyż na propozycję Garbarni 
ŁKS zrezygnował ż wysłania drużyny 
do Krakowa. 

Ponieważ nastąpiło obustronne po- 
rozumienie obie drużyny stracą walco- 
werem 2 punkty i 3 bramki, 


Sanacja stosunków 
w boksie wileńskim 


Poznań, 23 listopada, 

Zarząd PZB. delegował w charak- 

terze swego przedstawiciela na nad- 

zwyczajne walne zebranie Wileńskiego 
OZB. p. Cynkę. 


Wines i Nilissiein 


w finale turnieju tenisowego 
zawodowców 

Londyń, 23 listopada. 
W dalszym ciągu mistrzostw teni- 
sowych świata dla zawodowców użys- 
kano w czwartek następujące wyniki: 
Niissieln=Tilden 3:6, 6:1, 5:7, 6:2, 6:4. 
'Plaa=Maskel 6:3, 6:4, 8:6. 
mes”8:6,76:4,-9:7. > 
Do finału zakalifikowali się Niisslein 
i Vines natomiast Tilden i Plaa zajęli 
dalsze miejsca, 

Zainteresowanie turniejem jest ol- 
brzymie. W czwartek przyglądało się 
Ę około 8 tysięcy widzów. 


Vines—Bar 


Z boksu "zawodowego 


Antwerpia, 23 listopada. 
W meczu bokserskim ciężkich wag 
między nadzieją, Hiszpanii Gastanna- 
gem, a belgijczykiem Charles żwycięs-= 
two po 10 rundach na punkty odniósł 
Charles. 


Gotfryd pokłócił się z Hakoahem 


Łódź, 23 listopada. 


scysji pomiędzy kierownikiem sekcii 
pięściarskiej klubu, a zawodnikiem wa= 
gi muszej Gotfrydem. W wyniku tego 
zatargu Gotfryd jak niepyszny opuścił 
lokal klubowy wyproszony zeń przez 
kierownika sekcii. à 

Zatarg Gotfryda z klubem spowodo- 
wał, że zawodnik ten nosi się obecnie 
z.zamiarem przeniesienia się na stałe 
do Warszawy i wstąpienia do jednego 
z tamtejszych klubów.W rachubę wcho 
dzą Gwiazda i Makkabi. 


Nowiny lokalne 


W środę odbyło się w lokalu ŁKS-u walne 
zebranie sędzlów gler sportowych, na którem 
wybrano przewodniczącego Wydziału Spraw 
Sędziowskich prot, Borka, ma sekretarza p. 
Steckiego I na skarbnika p. Skrzekotowskiego. 
Nowy Wydział pełnić będzie swe funkcje do 
końca kadencji obecnego zarządu ŁOZGS-u. 

re: 
; ss 

Drużynowy towarzyskl mecz bokserski 
Zjednoczone—Geyér odbędzie się ostatecznie 
w środę, 28 bm. o godz. 20-ej wiecz. w Sali 
Geyera przy ul. Piotrkowskiej. ? 

LU 
te 

W nledzielę o godz. 11-el przed pat, wdbę- 
dzie się w sali IKP. przy ul. Srebrzyńskiej 10 
drużynowy mecz zapaśniczy o mistrz, okręgu 


K. * IKP—Kruscheendem 


i 


| 
| 
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Na wesoło 


Ludzie podobni są do ryb: — mogliby unik- 
nąć wielu przykrości, gdyby potrafili w odpo- 
wiedniej chwili mieć zamknięte usta. 


: * 

W życiu każdego mężczyzny bywają dwa 
okresy, podczas których nie rozumie on kobie- 
ty: — pierwszy okres to czas przed małżeń- 
stwem, drugi to — małżeństwo, 

sz 


Psychologja jest to nauka, która coś, co każ- 
dy rozumie, naucza w języku, którego nikt nie 
rozumie, 

* 


Przyjacielem nazywamy takiego człowieka, 
który mógłby nam nagadać kilka przykrych 
prawd, ale tego nie czyni, 


* 
Małżeństwo byłoby czemiś pięknem, gdyby 
mężczyźni, którzy wolą blondynki, nie żenili się 
z brunetkami, 


p” 
Jeżeli chcesz poznać prawdziwą wartość pie- 
niądza, spróbuj go sobie pożyczyć. 
nx 
"w | 
— A Jednak życie jest coraz tańsze! — rzekł 
ktoś, czytając ogłoszenie o tem, że pogrzeby 
staniały o 20 proc. 


— Oczywiście! — rzekła żona do pewnego 
męża. — Siebie ubezpieczyłeś ma wypadek 
śmierci, a mnie niel. Byłeś i jesteś egoista! 
Zawsze myślisz tylko o sobieł 


* 

Ojciec tłumaczy synowi: 

— Każdy, mój synu, powinien pracować, Pa- 
miętaj, że praca uprzyjemnia człowiekowi życie, 
krzepi ciało i hartuje ducha, Życie ludzkie bez 
pracy byłoby nudne, szare i bezbarwne, Praca 
nadaje sens wszystkiemu, a pozatem dzięki pra- 
cy możemy zaoszczędzić sobie troche forsy, że- 
by potem nic nie robić,.. 

Ky 

Notowania giełdowe: s 

KRYZYS — oficjalnie spadł, lecz w obrocie 
prywatnym trzyma się mocno 


— Jasiu, bądź grzeczny! — strołuje matka 
swe dziecko, — Pamiętaj, nie hałasuj, bo w prze 
ciwnym razie powiem tatusiowi, że nie jesteś je- 
go synkiem! 
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W Budapeszcie obchodzono uroc 


ŁEIRESS 


zyście15-tą rocznicę 


23.X1. 


aaa $ 


marszu narodowej armji, 


pod dowództwem admirała Horthy na stolicę Węgier i zlikwidowania rządów. 
komunisty cznych. 


Dra 


15-lecie marszu na Budapeszt - 


Nowe armaty francuskie 


NA 


(Stop). |Francuskie zakłady broni Schneider-Creusot budują obecnie nowy typ cięż- 
kich haubice, które strzelają na odległość 12.000 metrów. 
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PRZYSZŁY WŁADCA HAIDERA- 
BADU. 


Na zdjęciu widzimy żomę oraz najstar- 

szego synka arcyksięcia Haiderabadu, 

syna jednego z naipotężniejszych ra- 
dżów hinduskich. 


MIĘDZYNARODOWY SALON ŁOT- 


Fragment tegorocznego międzynarodo- 
wego Salonu Lotniczego otwartego w 
tych dniach w Grande Palais w Pa- 

ryżu. 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


f estanowiłam wziąć na własność to dzie; 


{cko , 


Majemnica malżoniów 


Gdy Emil wrócił późnym wieczorem 
do domu, jego żona, Ludwika, tonęła we 
łzach. 

— Co się stało? — zawołał przera- 
żonym głosem. — Dlaczego płaczesz? 

Ludwika w pierwszej chwili nie u- 
dzieliła mu żadnej odpowiedzi, 

Emil zrozumiał, że stało się coś po- 
ważnego. Dlatego też nie zadawał wię- 
cej żadnych pytań. Wolał czekać, dopó- 
ki żona sama o wszystkiem opowie, 

Po paru minutach Ludwika nieco się 
uspokoiła. 

Zamknęła wówczas drzwi od sąsied- 
niego pokoju, w którym spał ich czte- 
roletni synek, Teodor, i powiedziała do 
męża: 

— Muszę z tobą poważnie pomówić. 

— Słucham cię, najdroższa, 

Ludwika poczęła się przechadzać ner 
wowym krokiem po pokoju. Widocznie 
jeszcze walczyła ze sobą. Trudno jej p 
ło zwierzyć się mężowi ze swej najwięk- 
szej tajemnicy, która tak ją trapiła od 
tylu lat. f 

— A więc słuchaj — rozpoczęła wre- 
szcie cichym głosem. — Zdaję sobie 
dokładnie sprawę z tego, że może mnie 
wyrzucisz z domu. Jestem przygotowa- 
na na najgorsze, Trudno, Tyle lat nie 
mogłam się zdobyć na odwagę. Dziś jed- 
nak nie mam już absolutnie żadnego 


wyjścia. 
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Sobieskiego 3, BORYSŁAW, 


Przed pięciu laty wyjechałeś zagrani- 
cę. Pozostawiłeś mnie wówczas w domu 
zupełnie samą. Prawie cały rok nie wi- 
dzieliśmy się. Inna na mojem miejscu mo 
żeby cię nawet zdradziła. Ale przysię- 
gam ci, ja nie mam na sumieniu żadnego 
grzechu, Popełniłam jednak straszną 
rzecz. Trudno mi się wprost przyznać, 
Wiesz, że kochałam zawsze dzieci. Od 
najmłodszych lat marzyłam o tem, by 
być matką. A jednak moje piękne sny 
się nie ziściły. Wi tajemnicy przed tobą 
udałam się do lekarza, który zbadał 
mnie dokładnie i orzekł, że nigdy nie 
będę miała dzieci. Oświadczenie to wy- 
trąciło mnie zupełnie z równowagi Wy- 
dawało mi się wówczas, że życie straci- 
ło dla mnie wszelki sens. 

Po pewnym czasie jakoś pogodziłam 
się z losem. Trudno, musiałam się wy- 
rzec mych najgorętszych pragnień, 

Teraz muszę znów powrócić do. two 
jego wyjazdu. Przypominasz sobie może 
młodziutką dziewczynkę, która w tym 
okresie u nas służyła. Była bardzo ładna 
i zalotna, Otóż wkrótce po twoim wy* 
jeździe spostrzegłam, że dziewczyna 
znajduje się w oddmiemnym stanie. Gdy 
jej to powiedziałam, wybuchła płaczem. 
Uspokoiłam ją. Powiedziała mi wówczas 
že została zniewolona i za siedem mie- 
sięcy spodziewa się potomka. 

Wpadła mi do głowy szalona myśl. 


PANE, — ulica K 


Dziewczyna momentalnie zgodziła 
się na moją propozycję. Napisałam więc 
do ciebie obszerny list, w którym zako- 
munikowałam ci, że będę matką. Przy- 
pominasz sobie zapewnie, ile ci radości 
sprawiła ta wiadomość, 

— Szaleję ze szczęścia — w ten spo 
sób rozpocząłeś list w odpowiedzi na 
to, co ci napisałam, — Od tak dawna 
już o tem marzyłem! 

Ludwika przerwała swe zwierzenia, 
Wybuchnęła znów głośnym płaczem. 

Emil przytulił ją do siebie, 

— Uspokój się dziecko, — powie- 
dział cicho. — Opowiadaj dalej. 

— Więc nie wyrzucisz mnie? — za- 
wołała Ludwika, ocierając łzy, — Prze- 
cież teraz już chyba wszystko rozu- 
miesz! Teodor nie jest twoim synem! 
Stayz, jest synem naszej byłej służą- 
cej 

— Nie wyrzucę ciebie, uspokój się, 
— przerwał jej. 

— A więc słuchaj dalej. Dziewczyna 
wkrótce po urodzeniu dziecka opuściła 
nasz dom. Podpisała wówczas oświad- 
czenie, w którem zrzekła się wszelkich 
praw do maleństwa. ten sposób zys- 
kałam pewność, że nigdy mi już chłopca 
nie odbierze.  Gdyś wrócił z dalekiej 
podróży, byłeś zachwycony Teodorem. 
Uważałeś nawet, że jest do ciebie po- 
dobny, Byłam w tym okresie bezgranicz- 
nie szczęśliwa. 

Ale wkrótce nadciągnęły nowe chmu 


ry. Nasza była służąca zgłosiła się do 
mnie i zażądała pieniędzy. 'Groziła, że 
zwróci się do ciebie, jeśli nie spełnię jej 
żądania. Musiałam jej dać pewną sumę: 
Po trzech miesiącach znów przyszła. I 
w ten sposób od czterech lat ciągle 
mnie prześladuje. Dziś rano znów złoży 
ła mi wizytę. Tym razem zażądała tak 
znacznej sumy, że musiałam jej odmó:* 
wié Skąd miałam wziąć pieniądze? 
Przecież nie będę kraść. 

* Dziewczyna zagroziła mi że jutro pól 
dzie do ciebie. Wolałam więc ją uprze- 
dzić. Teraz, gdy wiesz wszystko, nasz 
rozwiązane ręce. Możesz mnie wyrzut- 
cić. Nie pozbawiaj mnie jednak Teodo- 
ra. Bez niego nie potrafiłabym żyć... 

Ludwika znów wybuchnęła placz=m. 

Emil począł przechadzać się pa ko- 
koju. Sytuacja była dość niezwykła. 

Gdy żona zdobyła się na szczerość, 
musiał i on powiedzieć prawdę. 

— Słuchaj — rozpoczął — i ja nie je 
stem bez winy. Wiedziałem o wszyst- 
kiem.. W ciągu tych czterech lat i ja 
wiele przeżyłam. Ta sama dziewczyna 
przychodziła ciągle do mnie i musiałem 
jej wypłacać pieniądze, Jestem bowiem 
oicem Teodora. 

Dawałem jego prawdziwej matce pie 
niądze, bo uważałem, że jej się to nale- 
ży. Ale nigdy mi przez myśl nie przesz'n 
že ona ciebie szantażuje. Teraz  śdy 
wszystko jest wyjaśnione, nie poteinniś- 
my sobie czynić żadnych wyrzutów. 

I małżonkowie padli sobie w ramio- 
na. 

Bot, 


ul. 10-ga Lutego. tel. 11-69. 


3 UBLIN, ul. Powiatowa 3, tel. 3.48 (Oddział dia wojew. lubelskiego wołyńskiegó noleskiewo i ziemi 
Równe, ul- 3-g0 Maia 285 ; Brześć n/B, ul. 3-go Maia 50. ŁUCK, ul. Sienkiewicza 25: KIELCE, nl. Sienkiewiesa 20 
tel. 171. SKARŻYSKO, ul. Iłżecka nr. 16, tel, 40, PIOTRKÓW TRYBUNALSKI, uł. Garncarska. 3 WŁOCŁAWEK, Kościuszki nr. 5. TOMASZÓW MAZOWIECKI, 


ulica Polna nr. IL tel 165, 


WILNO. Oddział dla województwa wileńskiego nowogrodzkiego 1 białostockiego, Jagiellońska 8. tel. 15-54. Białystok — Pododdział — Warszawska 2. 


Za wydawcę i druk: Wydaw nictwo „Republika“ Sp. z ogr. odp. Re daktur odpuwiedzialiy: Jan Grobelniak, Łódź. 


—_——---— 


Redakcia I Administracja: Łódź, Piotrkowska 40. 


Konto P. K.O „Wydawnictwo Republika“ Nr.68 148. net 


Redakcii 


:127-24 


TeL Attninistrzihi! 
136-583 150-0R 


1223-18 
136-145 


Piotrkowska 49. 


